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Przedpłata w ynosi:

w Krakowie:

miesięcznie fi złr., kwartalnie 3  złr., 
półrocznie 6  złr,, rocznie 1 3  złr.

'/.a odnoszenie do domu dolicza się 
15 c-nt. m ie s ięyn ie .

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie fi złr. Sfi5 cnt. , kwartalnie 
złr., półrocznie 8  złr., rocznie flfi* złr.

N u m er  pojedynczy 6  cnt. wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cera ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz 1 0  centów, za n as tę ­
pne po 5 centów. — D ro b n e  ogłosze­
nia zwykłym drukiem  po 8  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 85 cnt. „N ad e s łan e1,1 80  cnt. 

od w ersza .
Adres dla telegramów: 

„ K U R J K R “  — K R A K Ó W .
Rękopisów R edakcja nie zwraca.

R E D A K C J A ADMINISTRACJA: u l ica  S z e w s k a  Nr. 7, I. piętro.

K o m ite t centralny przedw yborczy dla 
zachodniej części G alicji i K rakow a, odbył 
dnia 17 lutego r. b. posiedzenie. O becny­
mi b y l i : Przew odniczący Leon C hrzanow ­
sk i,  zastępca przew odniczącego H enryk  
K ieszkow ski, referen t F ry d e ry k  Zoll, człon­
kowie kom itetu  : ks. kan. M aciej F o x , S ta ­
nisław  H oraolacs, d r. Ja n  Iw ańsk i, r t r u -  
szkiewicz W ładysław , dr. F e lik s  Szlachto- 
w ski, hr. S tanisław  T arnow ski, dr. Józef 
T rybulec , ks. p ra ła t b tan isław  W alczyński, 
d r. F erdynaud  W eigel, lir. A ntoni W o- 
dzicki, oraz reprezentanci dzienników , j a ­
ko członkowie kom itetu.

Przew odniczący L "on Chrzanoirski i re­
ferent I t y d n  yl; Zoll przedłożył pism o do 
kom itetu  cen tralnego , w ystosow ane przez 
kom itety  przedw yborcze powiatowe, p rz e d ­
staw iające kandyda tu ry  przez też kom ite­
ty  przyjęte. T reść  tych pism , rezu lta t o- 
b rad  i uchw ał kom itetu  centralnego s t r e ­
szcza powyższa odezwa kom itetu  cen tra l­
nego zatw ierdzająca, ogłaszająca i poleca­
jąca  wyborcom  kandydatury  , przedstaw ione 
zgodnie przez kom itety  powiatowe.

Poczem  przewodniczący p rzedstaw ił, iż 
z okręgu wyborczego m niejszej własności 
tarnow sko -dąbrow sko-pilzneńskiego, nade­
szło dotychczas ty lko urzędowe p rze d sta ­
wienie kom itetu  pow iatowego tarnow skiego 
o jednom yślnie przyjętej kandydatu rze ks. 
d ra  A dam a K opycińskiego, oraz poufne p- 
sm a z dwóch innych powiatów, iż k andy­
d a tu ra  ta  p rzy ję ta będzie także przez ko­
n i.te t pilzneński i dąbrow ski, przeto prze­
w odniczący wniósł, aby kom ite t centralny 
upow ażnił swoją kom isję w ykonawczą do 
zatw ierdzenia, ogłoszenia i polecenia wy­
borcom k an d y d a tu ry  ks. dra. Adama. K o-  
pycińskhgo, ja k  ty lko  dw a inne kom ite­
ty  pow iatowe przeszłą swoje urzędowe 
pism a.

R ów nież na w niosek przewodniczącego 
upow ażnił K o m ite t sw oją kom isję w yko­
naw czą do zatw ierdzenia, ogłoszenia, i po­
lecenia w yborcom  kandydatu ry  hr. Z d z i­
s ław a  T y s k ie ic  cza, na posła do R ady  
państw a z okręgu m niejszej w łasności kol- 
buszowsko-rzeszow pkiego, przyjętej jedno­
m yślnie przez kom ite t pow iatow y kolbu- 
szow ski, ja k  tylko nadejdzie urzędowe 
przedstaw ienie kom itetu  pow iatow ego rze­
szowskiego.

D alej upow ażnił kom itet centralny swo­
ją  kom isję w ykonaw czą do zatw ierdzenia, 
ogłoszenia i polecenia wyborcom kandy­
d a tu r  :

1. P . A d a m a  Skrzyńskiego, na posła du 
R ady  państw a z okręgu wyborczego m niej­
szej własności gorlicko-jasie lsko-krośn ień- 
skiego, przyjętej już  przez kom itet pow ia­
towy gorlicki, jak  tylko nadejdą urzędow e 
^lisma kom itetów  krośnieńskiego i go rli­
ckiego ;

2. K andydatu ry  fes. p r a ła ta  L u d w ik /ć  
R aczki, dotychczasow ego posła z okręgu 
wyborczego mnieje./ej w łasności ropczycko 
m ielecko-tarnobrzeskiego na tenże okręg 
w yborczy ;

8 . K andydatu ry  z okręgu wyborczego 
m niejszej' w łasności N ow y Sąc^, N ow y 
T arg , G rybów , L im anow a, w którym  dw a 
kom itety  przedstaw iły kandyda tu rę  ks. p ra ­
ła ta  A lojzego G órahka, proboszcza w N o ­
wym Sączu, a trzeci kom itet (nowotarski) 
kandydaturę A dam a  Uznańskieyo, właści 
< iela dóbr Szaflary.

W reszcie upow ażnił kom itet centralny 
sw oją kom isję w ykonaw czą do ogłoszenia 
kand y d a tu ry  na okręg wyborczy złożony 
z m iast Bochni i Tarnow a, w k tórym  ko­
m ite t m iejski w Bochni przyjął ju ż  je d n o ­
m yślnie kandydatu rę  d ra  Józe fa  T ry -  
bidca.

okręgu wyborczego m niejszej własności ni- 
sko-łańcuckiego;

K om ite t centralny przedw yborczy kandy­
d atu ry  p p . : J ó ze fa  Popoicskiego, H erm a­
na  Czecza, ks. d ra  W ła d ysła w a  Chotkowskie- 
go, dra  M aurycego Straszew skiego, hr. 
F erd yn a n d a  H ompescha, na wymienione 
powyżej okręgi wyboreze mniejszej w łasno­
ści zatw ierdza, ogłasza i szanownym  wy 
borcom  poleca.

W  K rakow ie 17 lutego 1891.

Leon Chrzanowski, F r y d e r y k  Zoll
prezes. ret rent.

G łów ny kom itet w yborczy ruski we 
Lw ow ie na posiedzenia z dn ia 14 lutego 
postaw ił następujących kan d y d a tó w : 1. Ju  
ljana R om ańczuka, posła na Sejm  k ra jo ­
wy, na okręg D o lin a -K a łu sz -B ó b rk a ; 2.
K onstan tego  Teliszew skiego, również posła 
sejmowego, na okręg Sam bor, - tarem iasto , 

1 T u rka , R udk i i 3. L eona Szechowicza, 
sek re tarza  sądu okręgowego w P rzem y­
ślu, na okręg w yborczy Złoczów, P rz e ­
m yślany.

Czas donosi, że w okręgu S try j-Ż yda 
czów- D olina K ałusz, z którego dotąd  po 
słowa! p. 8 tanisław  Szczepanow ski, liczne 
grono w yborców wysuwa k andyda tu rę  p.
O ktaw a P ietm skiego .

W  R opczycach przygotow ana je s t k a n ­
d y d atu ra  m arszałka powiatowego p. M i­
chałow skiego. K om ite t wadowicki ośw iad­
czył się za wyborem  ks. K opycińskiego, 
który je d n ak  ubiega się o m andat w o- 
k ręgu  tarnow skim .

tarjusz z Nowego Sącza, popierany przez 
lewicę.

K om itet centralny przedw yborczy dla za- 
odniej części G alicji iK rak ow ad on osi nam:
1. N a  jednozgodne przedstaw ienie korni- 
ó w  pow iatow ych  przedw yborczych my- 
nickiego w adow ick iego kandydatury  
Józefa  t'opowskirgo, na posła do R a- 
. P a n s t w a  z okręgu w yborczego m niej- 

■j w łasności m y ś len ick o -w ad ow ick iego ;
2. N a  jednozgodne przedstaw ienie kom i- 
iów  pow iatow ych przedw yborczych bial- 
iego  i żyw ieck iego  kandydatury p. H er­
m a Czecza, na posła  do R ady państw a  
okręgu w yborczego m niejszej w łasności 
ilsko- żyw ieckiego;
3. N a  jednozgodne przedstaw ienie k om i­
ków pow iatow ych przedw yborczych kra- 
iw skiego, chrzanow skiego i w ielick iego  I 
ndydatury ks. d ta  W ła d y s ła w a  Chotko- 
•kiego, na posła do R ad y  państwa^ z o - 
ę g u  w y b o r c z e g o  m n ie js z e j  w ła s n o ś c i  k ra_
w sko ch rzanow sko-w ielick iego  j
4 . N a  jednozgodne przedstaw ienie kom i- 
ó w  pow iatow ych przedw ybo zych brze- 
iego  i bocheńsk iego kandydatury dra  
aurycego Straszew skiego, na posła do 
idy państw a z okręgu w yborczego m niej- 
jj w łasności b rzesk o -b och eń sk iego ;
5. N a jednogłośne przedstaw ienie kom i­
ków pow iatow ych przedw yborczych N iska 
Ł ań cu ta  kandydatu ry  hr. F erdynanda  
omptscha, na posła do R ady państw a z

Z M ielca donoszą do D zienn ika  P o1- 
skieyo, że ks. R uczka nie ubiega się tam
0 m andat. N atom ias t mówią o k an d y d a tu ­
rze hr Ja n a  T arnow skiego, młodszego z 
Chorzelow a, na k tórego  rzecz rozw inięto 
energiczną agitację. R azem  z pow iatem  
mieleckim  w ybierają pow iaty tarnobrzesk i
1 ropczyoki. T en osta tn i będzie praw dopo­
dobnie za kan d y d a tu rą  w łościanina, kiedy 
pierw szy poprze hr. Tarnow skiego.

H r. Je rzy  Sewer D unin-B orkow ski, o 
głasza, że nie m yśli się ubiegać o m andat 
>o R ady  państw a, lecz tych, k tó rzy  p o ­

staw ili jego kandydatu rę  w kurji gm in 
w iejskich okręgu T arnopo l-S ka ła t Zbaraż, 
prosi, aby głosowali na kandydata , k tó re­
go im poleci kom itet centralny.

O trzym ujem y następujące p ism o:
Z powodu zbliżających się wyborów do 

R ady  państw a, m am y zaszczyt p rosić p a ­
nów upraw nionych do głosow ania w okrę­
gu wyborczym  przem yskim  większych w ła­
sności, na naradę przedw yborczą, k tó ra  
m a się odbyć w Przem yślu  dn ia 23 b. m. 
o godzinie 10-ej rano w sali R ady  pow ia­
towej.

P rezes rady  powiatowej p rzem yskiej: 
A dam  Sapieha.

Prezes rady  powiatowej jarosław skiej: 
Zam oyski.

Jasielsk i miejscowy kom itet przedwy 
borczy przesyła nam następujące pism o.

Ja s ło  d. 16 lutego 1891 r.
K o m ite t pow iatow y w ybrał kom itet śc i­

ślejszy z 7-m iu członków : hr. F ranciszka 
M ycielskiego, A lojzego M etzgera, Paw ła 
Slisza, K s. P rusaka , K s D u rk o ta , Ja n a  
B ieniasia i K azim ierza O rzechow icza, k tó ­
ry uchw alił zw ołać na sobotę dnia 21 b. m. 
pełne posiedzenie delegatów  kom itetów  
ściślejszych z p o w ia tó w : K rosno , Jasio  i 
G orlice, celem w ysłuchania kandydatów  
i uchw alenia kandydatu ry .

T u ta j i w G orlicach przyjęto  jednogło­
śnie kandydatu rę  p. A dam a Skrzyńskiego 
z Zagórzan.

W szelkie korespondencje prosim y a d re ­
sow ać na ręce W  go Alojzego M etzgera, 
burm istrza  m iasta  Jasła .

Przew odniczący 
F ranciszek hr. M yc ■elski.

N a zgrom adzeniu kom itetu  wyborczego 
w B rzesku ośw iadczyło się 34  głosów na 
48 głosujących za profesorem  drem  S tra­
szewskim  z K rakow a. P rzeciw nikiem  jego 
je s t w łościanin były poseł, Ja n  O rze­
chowski.

W  N ow ym  Sączu odbyło się dnia 15 go 
b. m. walne zgrom adzenie wyborców m iej­
sk ich , k tó rzy  oświadczyli się za znanym  
program em  lewicy. Podobne uchwały za- 
pa,dły w W ieliczce i w B iałej, k tóre to 
m iasta  w ybierają razem  z Nowym Sączem. 
Pow ażnym  kandydatem  m a być w owym 
okręgu prof. dr M adeyski a jego  przeci­
wnikiem będzie dr. Lucjan  L ip ińsk i, no-

Połączone kom itety w yborcze m iast J a ­
rosław  i Rzeszów, wyznaczyły d la  zgło­
szenia się kandydatów  na posła do  R ady  
państw a i złożenia w iary politycznej te r­
min na dzień 23 lutego do R zeszow a, zaś 
23 lutego do Jarosław ia , każdocześnie o 
godz. 4  po południu.

W  okręgu  w yborczym  m ia s t: D roho- 
bycz-S am bor-S try j, gdzie postaw iono k an ­
dydaturę prof. d ra  R oszkow skiego, m a się . 
ubiegać o m andat także p. M eisels, k tóry  . 
w K ołom yji, gdzie rów nież kandyduje, nie 
wiele m a w idoków  pow odzenia. A jenci p. j 
M eiselsa ofiarują podobno za jego popar • 
cie 10.000 złr. na szpital drohobycki, a 
w edług doniesienia jednego z dzienników 
lw ow skich, d rug ie tyle na kupow anie g ło­
sów.

D r. Ignacy K am ińsk i, k tórem u propo 
now ano m andat do R ady państw a z ok rę­
gu m iast Ś n iatyna, K ołom yji i Buczacza, 
zrzekł się kandydatu ry  na rzecz hr. E d ­
m unda S tarzyńsk iego , którego ludność 
chrześcijańska popierać będzie przeciw  pp. 
B lochowi i M eiselsowi.

Ze S tanisław ow a donoszą do G azety  
Narodowej, że na odbytem  15 b. m . zg ro ­
m adzeniu przedw yborczem  w ybrano k om i­
te t z 50 członków i uchwalono na wniosek 
Lachow icza polecić kom itetow i przepro 
w adzenie wyboru dra. L  m iń sk ie g o ,  na 
posła do R ad y  państw a z m iasta S ta n i­
sławowa. O  tej uchw ale ma kom itet s ta ­
nisław ow ski zaw iadom ić kom itet centralny 
we Lwowie. N adto  w ybrano ośm iu delega­
tów z poleceniem , żeby udali się we w to­
rek  na przedw yborcze zgrom adzenie do 
T yśm ienicy i tam tejszym  w yborcom  wy­
bór d ra  B ilińskiego zalecili. W  końcu u- 
chwalono zwolnić d ra  B ilińskiego na teraz 
od osobistego staw ania przed w yborcam i.

W  Stanisław ow ie u tw orzył się kom itet 
wyborczy rusk i celem przeprow adzenia w y­
boru posła do R ad y  państw a z m niejszej 
w łasności. F ra k c ja  m oskalofilska próbow a­
ła utw orzyć odrębny kom itet, co je d n ak  
nie pow iodło się wcale. D n ia  5 lutego 
zgłosił do kom itetu  swą kandydatu rę  ks 
b iskup  Pełesz, ale na następnem  ju ż  po 
siedzeniu dnia 6 lutego odwołał ja  ks. k a ­
nonik Faciew iez w im ieniu ks Biskupa. 
O  m andat poselski z okręgu wyborczego 
stanisław ow skiego, ub iega się dotychczas 
dw óch k an d y d a tó w : K ornel M andyczow 
ski i KI. W olański, ad ju n k t sądowy

* Z Giedlarowej piszą nam: „Już pan 
Lejba Strauch, rolnik-arenćarz w Giedla- 
rowej, pod Leżajskiem , przywdział żupan 
atłasow y, a pani Lejbowa św ieczki zapalała  
w alkierzu, gdy wszedł tam p. respicjent 
skarbow y, a zobaczyw szy jakąś książeczkę, 
w ziął do ręki zobaczyć, z czego żydek 
śpiewa majufes. B ył to jednak katalog, 
gdzie p. Lejba zapisyw ał „gojów 11, którym  
robił w ielką łaskę, dając na kredyt to —  
czem Pan Bóg żydka w karczmie opa­
trzył.

P . respicjent chciał p. Lejbę zaopatrzyć 
w książeczkę porządniejszą, bo ta nie była  
stemplowana.

— N y — h e r s te ! na co porządnej książ­
k i, gdy i przy takiej żyw i się cala ro­
dzina?

Rzucili się więc na p. respicjenta, u si­
łując odebrać nieporządna ; żyw icielkę, ten 
jednak trzym ając książkę w podniesionej 
do góry ręce, usiłow ał dobyć szabli, by 
uwolnić się z czulyah uścisków , gdy żydki 
przygięli mu cokolw iek g łow ę ku ziemi, 
wskutek czego spadła czapka z głow-y.

Udało się jednak p. respicjentow i wycią  
gnąć całą zgraję do pierw szej izby, gdzie 
było kilku w ieśniaków  i dopiero gdy za­
wołał : r& nie ma was tu chłopi ? w ydo­
był się z objęć izraelsk ich .

Mając oswobodzone ręce, dobył szabli, 
czem ostudził zapał napastników , w ypytał 
obecnych chłopów o nazw iska i pożegnał 
państwo Lejbów s ło w a m i: „D o w idzenia u 
pana prokurator!.

Państw o Lejbowie nie m ogli już jeść  
szabasu, gdyż nastąpiła fam ilijna k łótnia  
na tem at: „Kto nie schow ał książk i ?“

* D o pism lw owskich donoszą z K oło­
myi, że tamtejsi żydzi biją publicznie prze 
ciw ników  kandydatury w iedeńskiego rabina 
dra Blocha.

* Ruch pociągów na kolejach bukow iń­
skich ustał z powodu zaw iei śnieżnych.

* Czortków liczy  już przeszło 10 .000  
mieszkańców, a 1468 domów.

ty lko  do zebrania d a t sta tystycznych , bo 
rząd  w kw estjacli religijnych zaczyna być 
nieco ostrożniejszym .

KURIER LWOWSKI.

* D nia 19 b. m. odbędzie się tu X X . 
w alne zgrom adzenie przedwyborcze „P ol­
sk iego T ow arzystw a przyrodników imienia 
Kopernika*. N a porządku dziennym : Spra­
wozdanie z czynności zarządu T ow arzystw a  
za rok 1 8 9 0 . Sprawozdanie kasowe. Spra- 
wozdauie kom isji kontrolującej. Odczyt dra
K. O learsk iego : „O elektrom agnetycznej
teorji św ia tła* . W ybór przewodniczącego
na rok 1891 . W ybór trzech członków za­
rządu w miejsce p p .: Łomnickiego, D y­
bow skiego i D unikow skiego. W nioski człon­
ków.

*, W czoraj dokończył p. Kornelii w To­
w arzystw ie politechnicznem  odczyt sw ó j: 
„O regulacji żelaznej bram y '1 (na Dunaju).

* P . W ł. Ł nszczkiew icz, prof. szkoły  
sztuk pięknych w K rakowie, przybędzie w 
połowie postu do L w ow a i w ygłosi dwa 
odczyty o now ożytnem  m alarstwie. Dochód 
z odczytów  przeznaczony jest na pokrycie 
kosztów  p łyty  pam iątkowej dla braci Gra­
bow skich, m alarzy, urodzonych, jak wiado­
mo, na Z w ierzyńca pod Krakowem, a zmar­
łych  we Lw ow ie.

* Ajencja teatralna ma powstać we Lwo­
w ie, i zajmować się będzie załatwjąniem  
nietylko w szelk ich  spraw dotyczących tea­
tru, estrady koncertow ej, angażowania ar­
tystów  lecz rów nież pośredniczyć będzie co 
do praw autorskich i komedjopisarskich, 
załatw iając w tym  kierunku w szelkie inte­
resy, sprawdzając odpowiednie rachunki i pij 
nując ścisłego  spełniania zobowiązań. Za­
kłada ją p. Edward W ebersfeld , były  arty­
sta dram atyczny, a obecnie rachunkowy 11 " 
rzędnik tam tejszego m agistratu.

* W yd zia ł centralny T ow arzystw a wza­
jemnej pomocy Oficjalistów prywatnych o- 
głasza, że tegoroczne posiedzenia Rady n a d ­
zorczej, odbędą się w dniach 19, 2 0  i 2 1  
marca. —  Czas i m iejsce zebrania będą pó­
źniej ogłoszone. —  Na porządku dziennym  
będą spraw y^oszczególn ione w §. 18 statutu, 
z w yjątkiem  ustępów 3, 4 , 12, 16, 17.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Cesarz udzielił m ieszkańcom przysiół­
ka Dehowa pod Dubowcami w pow. stani­
sławowskim, z pryw atnej swej szaktuły 100 
z łr. na koszta budowy cerkwi.

P a n o w ie : G linka i Jankow sk ij, g u b er­
natorow ie ziemi w ołyńskiej i podolskiej, 
uznali, iż zjazdy duchow ieństw a w ychodzą 
w znacznej części po za granicę zwykłej 
konieczności i nie odpow iadają ani po­
trzebom  parafj., ani religijnym  w ym aga­
niom ich owieczek. P o licja  otrzym ała su ­
row e polecenia, co do śledzenia księży i 
każdy ich krok, wyjazd na odpust, od ­
w iedziny kolegi lub sąsiada, są bacznie 
notow ane i rapo rty  przesyłane dq uance- 
łary j guberna to rsk ich  w Żytom ierzu i K rze­
m ieńcu.

Jeże li duchow ieństw o stoi pod ta k  sil­
nym nadzorem  policyjnym , jakkolw iek na 
to  nie m a żadnego ukazu  i w Perersbu '- 
gu zupełnie inaczej się zapatru ją  na tę 
s] awę, gdyż w niosek guberna to ra  Glinki,- 
aby rząd zakazał częstych odpustów  i piel­
grzym ek do m iejsc cu łow nych, naw et nie 
został wzięty pod obrady  kom itetu  m ini­
strów  i do tąd  odpoczyw a spokojnie w a r ­
chiwum , za to  żydzi, chociaż są niby prze­
gląd o wani, w całej pełni używają różnych 
przyw ilejów . N iek tó re  m iasteczka, liczące 
po 2000 i 3000  ludności izraelskiej, przez 
osta tn ich  k ilkanaście la t nie dały "mi je ­
dnego rek ru ta . D ość wymienić K am ień 
K oszyrsku  O d 1874 r. gdy  została zap ro ­
w adzoną służba obowiązkowa, chociaż tu ­
te jsi żydzi są patrjo tam i rosyjskim i, je d n a ­
kowoż szeregi białego cara nie w zbogaciły 
się naw et ślepym  lub kulawym  żołnierzem . 
P raw o rosyjskie orzeka, że jedynacy  są 
wolni od w ojska, gdy  zaś k ilku  braci je s t 
w dom u, zawsze jeden  m usi pozostać przy 
rodzinie. O tóż w K am ien iu -K oszy rsk im  
wszyscy m łodzi żydzi byli jedynacy  a dla 
czego? -  to odpow iedź m ogli n a V d a ć  
tylko p a .1 policm ajster, b u rm istrz  i kom i­
sja asenterunkow a.

\ \  szystko do o sta tn ich  czasów szło po 
m yśl. tych panów , gdyby  nie m łody A bra- 
lanoe , wzięty do w ojska, chociaż m iał 
wszelkie dane do uwolnienia. T en , przez 
zems ę w yśpiewał całą spraw ę i na mocy 
jego  zeznań, zaaresztow ano kilku wójtów, 
ra  m w i sek re ta rza  powiatowej kom isji 
asenterunkow ej. W  tych dniach, w sądzie 
okręgow ym  słuckim , rozegrał się epilog i 
najwięcej odpow iedział Dan sekre tarz , bo 
go skazano na trzy  la ta  ro t aresztanckich, 
‘ y łojeniem  od służby. Inni, daleko
w inniejsi, zostali na swych urzędach, bo 
mieli czem sm arow ać, a „ w ziatka“ u nas 

je s t tak  potężnym  czynnikiem, że przed 
m ą naw et jeneralsk ie  epolety i złotem 
szyte kołnierze wyższych czynowników b i­
ją  czołem i sk ładają  pokłony.

D uchow ieństw o je s t biedne i nie ma się 
czem opłacać, to  też urzędnicy gubernjal- 
m są w ciągłych rozjazdach i skrupulatn ie 
obliczają, wielu w iernych zebrało się na 
o d p u s t,  ja k ą  liczbę ksiądz w yspow iada), 
ilu proboszczów  i w ikarjuszów  zjechało się 
do pom ocy? i t. d. O dnośne raporty  idą 
potom do jenerał-gubernato -stw a kijow - 
s k i^ o ,  lecz te  jak  dotąd , może służą

Przymierze francuzko-rosyjskie.
W  tych dniach, wyszła z d ruku  broszu­

ra  Józefa Popow skiego, byłego posła do 
R ady p a ń s tw a , za ty tu łow ana: „O  p rzy ­
m ierzu francnzko-rosyjskiem * *).

A u to r om aw ia dzisiejsze scosunk' tych 
obydwóch narodów  i przychodzi do kon 
kluzji, że przym ierze, jakkolw iek  nie je s t 
dotąd  zaw ar e, ale ma wszelkie szanse 
praw dopodobieństw a, a w danej chwili, 
zależy^ ty lko od R osji, w ciągnąć do niego 
Francję.

Ze tak  jes t, o tem  wszyscy wiemy, ale 
pan Popowski dowodzi w swojej pracy, 
że owo przym ierze nie znajduje tak  g o ­
rących zwolenuików we F ran cji i na po­
parcie swego tw ierdzenia, przytoczył ustęp 
z dwóch broszur, jak ie  się pojaw iły w o- 
statn ich  czasach w P a r y ż u , napisanych 
przez dwóch oficerów arm ji francuzkiej. 
P ierw szy z nich, kap itan  arty lerji p. P a ­
weł M arin wykazuje, że F rancuzi, m ają 
m ylne pojęcie o sile arm ji rosyjskiej i łe  
ta  nie ma w idoków powodzenia w walce 
z połączonemi wojskami austrjackiem i i 
niem ieckiem i. P rzedew szystkiem  m obiliza­
cja musi trw ać dłużej z powodu braku 
środków  kom unikacyjnych, oraz wielkich 
przestrzeni, ja k ie  pojedyncze oddziały prze­
r w a ć  muszą. N astępn ie kreśli położenie 
P olaków  i w ypowiada, że ci, m ają więcej 
pow odów  do nienaw idzenia R osji, mż A l­
zatczycy Niem iec. Poniew aż K rólestw o 
Polskie, będzie tym  nieszczęśliwym k ra ­
jem , w k tórym  się odegrają główniejsze sce­
ny tego dram atu  dzie jow ego , więc dla 
tycL przyczyn, nie m ożna lekceważyć uspo­
sobienia Polaków .

P rzechodząc następnie do rozłożenia 
w ojsk trzech m ocarstw , przyznaje, iż w 
obecnej chwili, przewaga liczebna je s t  po 
stronie R osji, o 20 000 kaw alerji i 70 000 
p iechoty , lecz owa wyższość m knie już 
w trzecim  dniu mobilizacji połączonych 
arm ij i te  będą ju ż  mogły rozpocząć k ro k ’ 
zaczepne, w k iernuku  K obrynia, oddalo ­
nego 175 k i'om etrów  od granicy  austrja- 
ckiej i 200 k ilom etrów  od p rusk ie j, gdy 
arm ja rosy jska będzie dopiero w połowie 
swej m obilizacji i aby nie być odciętą od 
linji operacyjnej, zm uszoną zostanie do 
opuszczenia K ró lestw a Polskiego.

P an  M arin u trzym uje dale j, że ta  s tro ­
na zwycięży, k tóraby  się wzniosła do po ­
święcenia. Czy R osja dzisiejsza je s t w s ta ­
nie pow tórzyć, co zrobiła w 1 12 r. ? — 
w ątpi o tem  au to r i przytacza, że w 1856 
roku F ra n c ja  w iodła wojnę «bez zapału, a 
jednakże  zwyciężyła. D ziś pow tórzyłoby 
się to  sam o, gdyż w samej Rosji je s t wie­
lu tak ich , k tó rzy  są d z ą , że k lęska s ta ­
nowcza przyczyniłaby się niezawodnie do 
odrodzenia Rosji i zdeptania despoty­
zm u.

Co m a uczynić F ra n c ja ?  A u to r mniema, 
że me pow inna m ięszać się do wojny, bo 
gdyby  wzięła w niej i  dział, to sprzym ie 
rzone m ocarstw a zm ooilizują więcej o dw a 
miijony żołnierzy, w ydadzą dw a razy  ty le  
pieniędzy, ale ostateczny rezu lta t pozostał­
by ten sam. Sm utne, ale p raw dziw e.’

D ruga broszura, wyszła z pod p ióra 
Stefifia, pu łkow nika sz tabu jeneralnego , m ę­
ża nadzwyczaj w ytraw nego w polityce i 
wojskowość:, _ k tó ry , ja k o  attache  Wojsko­
wy trancuzki p rzy  am basadzie w B erli­
nie, w swoich rap o rtach  wykazywał prze­
wagę  ̂ arm ji niem ieckiej nad francuzką i 
sku tk iem  tego naw et był źle widziany 
przez otoczenie cesarza Napoleona I I I .  
N iety lko  więc, że znał wybornie swoje 
rzem iosło, ale posiadał i odwagę cywilną, 
w ypow iedzenia gorzkiej praw dy. Dowodzi 
on, że R osja w tedy tylko zdecyduje się 
na wojnę, jeżeli ta  będzie leżała w je j in ­
teresie i dopiero wtenczas zawrze p rzy­
mierze z F rancją.

Z astanaw ia aię ta&że, czy m ożebnem  
je s t, aby N iem cy dobrow olnie zwróciły 
Alzację i L o ta ry n g ję?  N a to znajduje o d ­
powiedź, że dopóki żyją ludzie, k tó rzy  za­
warli tra k ta t w 1871 r., o tem  ani m owy 
być uie może. C hyba w dalekiej p rzyszło­
ści, gdy R osja stanie się zauadio  groźną 
d la całej E uropy , tc praw dopodobnie, za 
cenę aljansu, może N iem cy zrob ią to  n- 
stępstwo. A ja k o  ostrzeżenie, pow iada, że 
obecnie, ktedy F ran c ja  u traciłe  linję W o- 
gezów, los jej zależy od jednej bitw y 
przegranej, Rosją, zupełnie nie je s t  go­
tow ą do walki.

T yle czytam y w broszurze pana P opow ­
skiego, o owych pracach  au torów  fran -
cuzkich.

D alej zastanaw ia się au to r, coby zyska­
ła  ‘ lancia w razie wojny pom yślnej ? N a j­
wyżej Alzację i L o ta ry n g ję , ale N iem cy 
w przeciągu la t dw udziestu , tak  umocnili 
swoją gran icę zachodnią, że wojna byłaby 
bardzo ciężką i krw aw ą. P rzy tem  u trac i­
łaby swoje zam orskie kolonje, ja k  na p o ­
czątku bieżącego stulecia, podczas zapasów  
N apoleona I .  z A nglją . W  razie zaś ka­
tastro fy , dalsze istnienie F ra n c j i ,  jako  
państw a pierw szorzędnego, byłoby serjo 
zagrożone. Pożegnałaby się niety lko ze

*) Broszura ta , przedtem  była drukowa­
ną w Przeglądzie Polskim .

swem i kolonjam i, ale flota z o sta ła b " zn i­
szczoną w nierównej walce na m orzu Ś ró d - 
ziemuem i utraciłaby przytem  kilkanaście 
departam entów , k tóreby zabrały  N iem cy i 
W /ochy, nie mówiąc już o olbrzym iej kon­
trybucji, podkopującej jej k re d y t na d łu ­
gie lata. W ogóle zyski i s tra ty , s są"zupę! 
nie nierów ne; praw dziwy F rancji przyjaciel 
ja k  i każdy p a trjo ta  francuzki, nie może 
i nie powinien doradzać wzięcia udziału 
w wojnie Rosjf z trójprzym ierzem .

W edług pana Popow skiego, F ra n c ja  ma 
przed sobą, daleko św ietniejsze zadanie, 
bo misję cyw ilizacyjną w A fryce i tam  

! pow inna zw rócić sw oje oczy. P o siad a  już  
A lgierję i T unis, gdyby  więc zabrała je ­
szcze M arokko i w ybrzeża północno-za­
chodniej A fryki, posiadałaby kraj ogrom ny, 
bogaty, po części bardzo urodzajnv, obla 
ny z jednej strony morzem, z drugiej oto­
czony piaskam i Sachary, a p rzytem  tak  
obszerny, iż na setki l a t , w ystarczyłby 
do kolonizacji. F rancuzi, ja k  do tąd , m yl­
nie szli w k ierunku  koloLiizacyjnym, cze­
go dowodem  M eksyk  i T onk in  G dyby 
więc użyli sil, k tó re  zm arnow ali w tych 
obydwóch k rajach , do zaanektow ania zie­
mi nad morzem Śróaziem nem , utw orzyliby 
w krótidm  czasie bogate i podległe im 
państw o, mogące się samo bronić i k tóre 
sta łoby  się rzeczyw istem  zwiększeniem  p o ­
tęgi b ran e j i.

Zachodzi je d n ak  pytanie, czyby się zgo 
dziły na to  interesow ane m ocarstw a: H isz- 
panja, W łochy i A ng lja? Co do H iszpan ji, 
to  ta p rzestałaby  na no tach  dyplom aty­
cznych i zaciętej polem ice dziennikarskiej, 
gdyż etan jej w ew nętrzny, nie pozw ala na 
żadne w ypraw y hazardow ne. A nglja , gdyby 
F ra n c ja  w yrzekła się wybrzeża m arokoń- 
skiego z dostatecznie szerokim  pasem  od 
C euty  do M e lili, ła tw o może p rzystać 
na ten nowy zw rot po lityk i ko lo n izacn - 
nej, a naw et i oburzenie H is z p a n ji , zna- 
cznieby osłabło, bo i tak  te  m iasta  u a le ią  
dziś do niej. Z W łocham i ła tw o można- 
by przyjść do ugody, za form alne w yrze­
czenie się T rypolisu .

Co zaś do oporu , ze strony  tubylców^ 
to arm ja algierska, a i  nad to  w ystarcza do 
ich poskrom ienia i F rancja , nie po trzebo- 
w ałaby wysłać an jednego żołnierza z  
E uropy .

I  ju  P  opow ski w ypow iada, na co się 
zupełnie zgadzam y, ze A fryka przedstaw ia 
obszerne i wdzięczne pole, dla pracy cy ­
w ilizacyjnej. N arody  tam tejsze znajdują 
się na najniższym  stopniu  ku ltu ry , a na­
w et ludożerstw o je s t upraw iane przez nie­
k tó re  plem iona. N ajw iększą jed n ak  plagą, 
są A rabow ie, handlarze niewolnikam i. F ra n ­
cji więc przypadłoby szczytne z td am e  do 
w ypełnienia i cały świat, ty lkoby  przy ■ 
k lasnął tej m it *  A p rzy tem , jak ież  za­
stosow anie znalazłyby kapitały , wobec n a ­
tu ry  bogatej w szlachetne kruszce, węgiel 
kam ienny, drogie kam ienie i przeróżne 
piody. W szystko  to, leży do tąd  odłogiem  
i w yczekuje chwili sposobnej, aby  tnogło  
p rzyn ieść korzyść społeczeństwu i rozw o­
jow i ogólnego dobrobytu

W obec tego, politycy francuz 3y powin­
ni sobie zadać pytanie, czy w arto  pośw ię­
cać dodatnie wyniki kolonizacyjne, dla 
wątpliw ej nadziei odzyskania A tzacji iL o -  
ta ry n g ji ?

Dalej pan Popow ski mówi, że przyszłe 
wojny będą coraz krw aw sze i co-az bardziej 
stanowcze, a ekonom iczny rozwój ludów , 
wymaga utrzym ania ciągłego pokoju. N ad to , 
ucywilizowana E uropa , stoi wobec zagadnień  
i niebezpieczeństw , k tórym  ty lko  w spólne 
siły mogą staw ić czoło. W  pierw szym  rzę­
dzie widzi carat, grożący E u ro p ie  despo ­
tyzmem, liczący z górą 110 m iljonów p o d ­
danych, a w końcu bieżącego w ieku m o ­
gący ich m iec 130 m iljonów  D alej S tany  
Zjednoczone, k tó re  zp pom ocą ceł p ro te- 
kcyjnych, coraz ściślej zam ykają swe g ra ­
nice dla wyrobów europejsk ich  i wreszcie, 
najstraszniejszy w róg —  socjalizm , w ypo­
w iadający zaw ziętą wojnę istniejącem u po­
rządkow i społecznem u,

T rad y cy jn a , zaborcza polityka R osji, d a­
ła  im puls do zaw arcia przym ierza A ustrji 
z N iem cam i, w dniu 7 października 1879 
roku. W  artykułach  tego trak ta tu , an : ra ­
zu nie je s t  w spom nianą F rancja . W  kilka 
la t przystąp iły  W łochy, oburzone na F ra u -  
cję za zajęcie T unisu . Później zbliżyła się 
A nglja , a wedle praw dopodobieństw a, w 
chwili stanowczej, weźmie udział i k ilka  
państw  drugorzędnych. W ięc, wobec i«j 
olbrzym iej koalicji, cóż może zrobić F ra n ­
cja ? N ic i stanow czo nic.

Sw oją broszurę kończy słow am i: „N ie­
ty lko  w in teresie E u ro p y  i cywilizacji, ale 

i i F rancji samej życzyć należy, u żeby, gdy  
zawrze n ieunikniona walka między W scho­
dem  i Zachodem , losy ojczyzn”  H e n ry -  

j k a  1Y , spoczywały w ręk a c t ludzi, prze- 
j ję tych  p raw dą owych szczytnych słów  

F ranciszka Deaka „D la ojczyzny pośw ię­
cim y życie i mienie, ale ojczyzny sam ej » 
nie wolno nam narażać*.

B roszura pana P opow skiego . zasługuje 
ze wszech miar na g run tow ne przeczytanie, 
gdyż wypowiada poglądy , n a  k tó re  zgo­
dzić się musi  ̂ każdy przy jacie l pokoju i 
rozwoju cywilizacji. A u to r , całą kw cstję 
przymierza francuzko rosy jsk iego  t r  iktuje 
nie ze stanow iska ob iek tyw nego, lecz na 
zasadzie głębokich  s tnd jów  i osobistych 
zapatryw ań, popartych  n au u ą  i dośw iad­
czeniem.
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KARTKA Z1DZIEJÓW

KIJUiniSKItGO UNIWERSYTETU.
( 1 8 5 5 — 1 8 6 0 ) .  

w y j ą t k i  z p a m ię tn ik ó w  
Dra >r LĄDY SŁAW A RUDNICKIEGO. 

Przepisał 

Dr. A N T O N I J.

I I .

(C iąg ilalsiy).

W arunk iem  konkursu  pow inien być nie 
ty lko  eg zam in , ale zarazem  zdanie p ro ­
fesorów  o zdolnościach tego lub owego 
kandydata . T ru d n o  w ym agać świetnego 
złożenia egzam inu od ucznia pozbawionego 
do tąd  w szelkiej pom ocy, o k tćrą w łaśnie 
się s ta ra . P rzec iw nie , gdyby  go św ietnie 
złożył, dow iódłby tem  ty lk o , że się bez 
tej pom ocy obejść um ie (?). P rofesorow ie 
zaś w takim  ty lko  razie mogą słusznie 
w yrokow ać o zdolnościach swych uczniów , 
gdy  ich znają osobiście, gdy  po za audy- 
to rjum  sty k a ją  się z nimi. B liższe zetkn ię­
cie się  profesorów  z u cz n ia m i, przynio­
słoby jeszcze tę  ogrom ną k o rz y ść , że

Eńerw si byliby zm uszeni niety lko pilniej, 
ecz z lepszą w iarą  zająć się swoim obo­

wiązkiem . W ykłady  uniw ersyteckie nie 
w ykładają się w dobrej wierze. W iększa 
część profesorów  trzym a się zwykle w 
tych w ykładach pewnego autora, z dzieła 
k tó rego  robi skrócone wypisy i te odczy­
tu je  z katedry . A żeby zaś te  odczyty za 
oryginalne uchodzić m ogły, nazw isko au ­
tora zwykle byw a chow ane w ścisłej przed 
uczniam i tajem nicy. N adto , wpojono w 
m łodzież p rzek o n an ie , że można z korzy­
ścią przejść kurs uniw ersytecki . ogran i­
czając się wyłącznie n o ta ta m i, robionem i 
w audytorjum  podczas le k c ji , a zatem 
s k ry p ta m i, n ietylko nie wyczerpującem i 
p rz e d m io tu , ale pelnemi nieuniknionych 
błędów, zarówno z powodu fizycznych, 
skoropisarskich p rzy czy n , ja k o  też nau­
kow ych , czyli z pow odu zupełnej niezna­
jom ości przedm iotu , o k tórym  trak tu je  
profesor, zupełnej jego  nowości dla ucznia. 
Jeżeli szkolna nauka bez podręczników  
obejść się nie może, tem  bardziej na uni­
wersytecie stanow ią one nieunikuiony wa­
runek , korzystnego kształcenia się. W ska­
zanie ich wyboru, ułatw ienie czytania, roz­
jaśn ien ie wątpliw ości i t. d. , należy do 
profesora. Uczniowi.: ma_,ą praw o wym a­
gać tego po nim , lecz na to  przeznaczuny 
być winien czas po za godzinam i oficjal­
nego w ykładu. B ib ljo teka, muzea, labo ra - 
to rja , pozostają u nas bez użytku, w stęp 
bow iem  do nich zostaje u trudn iony  dla 
uczniów  z pow odu w łaśnie ich mnogości, 
a p raca w nich korzystna być nie może 
przy  b rak u  przewodników. Przew odnikam i 
tak im i jednakże m ogliby być sam i ucznio­
wie wyższych kursów , odznaczający się 
zd o ln o śc iam i, k tóreby  pozwalały profeso­
rom  zająć się bliżej ich w ykształceniem , 
ja k  się to  dzieje na uniw ersytetach zagra­
nicznych. Lecz na to  potrzeba te zdolno­
ści w y k a z a ć , a wykazać ich n iepodobna, 
ja k  ty lko  przy n ieustannem  i ścisłem  ze­
tknięciu się uczniów  z profesoram i.

Z tego tedy  w szystkiego w ypada, że 
w iększa część młodzieży uniw ersyteckiej, 
czas swój zupełnie bez korzyści m arnuje. 
F undusze nankow e p rzybrały  ch a rak te r 
ja łm użny , nie zaś kap ita łu , mająuego p rzy­
nieść bogaty  procent krajow i w ludziach 
isto tn ie  i grun tow nie wykształconych. 
S k ładki pow iększając te tundusze, przy 
sposobie w ja k i są używane, nie stanowią, 
naw et jałm użny, lecz m arnotraw stw o zu­
pełnie bezkorzystne. U niw ersy te ty  nasze 
nie w ydają ludzi specjalnych i w takim  
stanie rzeczy, w ydaw ać ich nie mogą, 
lecz żywią darm ozjadów , próżniaków  m i­
m owolnych i dobrow olnych, nie stanow ią 
zatem  ognisk ośw iaty i nauki krajow ej, 
ale poprostu  są rodzajem  klubów , z k tó ­

rych  na kraj rozlew a się ty lko  zaraza 
m oralna i socjalna, ja k o  owoc próżniactw a 
i sam owoli nie krępow anej uiczem m ło­
dzieży, k tó ra  w łasnej swej zguby widzieć 
i rozum ieć nie może. Jakoż obecnie un i­
w ersytet k ijow ski (1856—1858) stracił 
najzupełniej ch a rak te r i znaczenie nauko­
wego zakładu  , a sta ł się kuźnią n a jg łup ­
szych w świecie politycznych in try g  i 
know ań, k tóre bezowocnie przejść nie 
m ogą i  niedługo rozlać się m uszą czarnem  
piętnem  i brudną p lam ą na bodaj czy 
nie ostatniej karcie naszej h isto rji (?).

Ażeby temu sm utnem u stanow i rzeczy 
zapobiedz, G rabow ski niety lko nie po­
chwalił usiłowań niektórych koryfeuszów, 
do nadania kijow skiem u uniw ersytetow i 
niezwykłego dlań znaczenia w kraju  ; nie­
tylko nie uważał za rzecz patrjo tyczną i 
obyw atelską, starać się o powiększenie 
liczby młodzieży un iw ersyteckiej, przez u- 
ła tw ienie je j środków  u trzy m an ia , ale 
przeciw nie, doradzał użyć w szystkich mo 
żebnych , a od obyw atelstw a krajow ego 
zależnych sposobów  na to , ażeby liczbę 
jej zmniejszyć. N ie liczna, lecz wyborowa 
m łodzież, posiadająca wszelkie kwalifi­
kacje do tego, że wyjdzie z uniw ersytetu  
na ludzi gruntow nie w ykształconych, przy­
niesie krajow i niew ątpliw ą korzyść. P rze­
ciwnie, im większą będzie liczba próżnia­
ków ’ nieuków , pnących się do zajęcia 
w społeczeństwie szczebli im nienależnych, 
tem  więcej na tem  strac i to społeczeństwo. 
F nndusze dziedziczne u n iw ersy te tu , przy 
ofiarach pryw atnych , czaso w y ch , mogą 
zapew nić środki naukow e młodzieży ubo­
giej, ale niechże praw em  do korzystan ia z 
tych funduszów  będzie rzeczyw ista zdol 
ność i m iłość n a u k i , nie zaś ubóstw o i 
chęć wzniesienia się tanim  kosztem  wyżrj 
nad p o z io m , w k tórym  się ten i ów z 
woli Bożej urodził. R eszta  zaś młodzieży 
niech szuka odpow iedniejszej dla siebie 
drogi kształcenia się na pożytecznych spo­
łeczeństw u członków.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

Z Brazylji.

R io  Janeiro, 6 stycznia.

E m igranci nasi m ają w B razylji p iękne 
palm y, około hotelu D esterro  r o s n ą : po ­
m arańcza, kaw a z białym  kw iatem , banan; 
morze im  szumi, góry  dokoła panują, u- 
wieńczone l a s a m i c z ę s t o  mogą widzieć 
w sp an a łe  wschody i zachody słońca. A le 
wlecze się za nim i sm utek straszny, nędza 
osta tn ia , co ich czynią najnieszczęśliw szy­
mi na świecie. D ajcie im za to w szystko 
kaw ałek , bodaj p iasku , na ojczystej ziemi; 
pokażcie im niebo, bodaj pochm urne, lasy 
swoje; dajcie im naszą wierzbę, topolę, 
sosnę, zagon kartofli, a  d rug i tak i, co to 
na nim i m archew , i m ak, i słonecznik, i 
k u k u r y d z a . . .  T oby zam ieniło ich ciężką 
n iedolę na szczęśc ie ; bo ojczyzna je s t jak  
zd row ie : „kocha ją  ten , co j ą  stracił" .

S m utny  pow róciłem  do hotelu, gdzie 
kelner, m urzyn, nudził m ię z najwyższą 
grzecznością, py ta jąc  n ieustannie, czy cze­
go nie potrzebuję. P rzez trzy , czy cztery 
dni z rzędu odpow iadałem  re g u la rn ie :

—  Canja e m uito , m uito  ch a !  (Rosół 
z kury  i dnżo, dużo herbaty).

M am  się lepiej, czuję w sobie siły, 
zdrow ie i nadzw yczajną ochotę podróży. 
A le jakże z w yspy w ygnania uciec? Ju ż  
m i przyszła m yśl, ażeby nająć porządne 
czółno i z rybakiem  puścić się wzdłuż wy­
brzeży ; ale je s tem  tchórz  do wody, a żs - 
den też z rybaków  nie m iał do tej wy­
praw y ochoty. W ięc nachodzę pana dele­
g a ta  nieustannie, za każdym  razem  p rze ­
praszam  za natrę tność , ale je stem  bardzo 
n a trę tn y  — oto m oja po lityka. O n je s t 
zawsze grzeczny, zaw sze pow iada :

— P an  nie możesz być dla m nie n a ­
trętny .

Je d n a k  zapew ne mi nieraz w duszy na- 
złorzeczył.

P ozosta je  m i dosyć wolnego czasn, p rze­
to  błądzę po bezdrożach, po górach, la ­
sach dziewiczych wyspy, uczę się botaniki 
i zoologji B razylji. F ra n y a  niekiedy udzie­
la  mi objaśnień.

B razylijsk ie kom ary  ta k  mi ścięły tw arz, 
ręce , nogi, że chodzę opuchnięty.

W  D esterro  osw oiłem  się nieco z dziką 
a niezw ykle p iękną przyrodą. A le przecież 
nie po to pojechałem  do B razylji, aby się 
oddaw ać estetycznem u sybarytyzm ow i !

Zaczyna mi się wreszcie mocno nie po 
dobać to  zw lekanie pana delegata k tó ry  
pow iada mi : . U  ^ 1 ■■■'

—  N iedługo pan ju ż  będziesz mógł je ­
chać, bo ok rę t, na k tó ry  wsiądziesz, przy­
był do  L aguna.

D esterro  m a trzy  dzienniki, cztery ko­
ścioły ; je s t  to  m iasto  niebrukow ane, a 
chodniki m a ty lko  tu  i owdzie. Porządek 
robią tu ta j p ta k i , zwane urubu, sępy 
czarne, k tóre chodzą po ulicach, jak  u nas 
na wsi kury , gęsi, indyki, i pożerają nie­
czystości U rubu  je s t dla B razyljanina ro­
dzajem m urzyna sanitarnego.

P rzy stole w hotelu zabieram  znajomość 
z p. H enrykiem  R upp . właścicielem fa- 
zendy w tak  zwanem C am pos uovos ; ho­
duje on dużo bydła rogatego, koni, zaku­
puje w U ruguaju  muły. podpasa je  i sprze 
daje. O pow iadał m i, że w San Bento są 
Polacy daw no osiedli, że im H ę  dobrze 
pow odzi, a zw łaszcza dwom braciom  G ó­
ry K am ińsk im .

Poznałem  się także z pastorem  p ro te ­
stanck im , k tó ry  przez ja k iś  czas przeby­
wał w R o s j i ; ale odsuwam  się od niego, 
gdyż je s t zby t konfidencjonaluy ; klepie 
mię np. po ram ieniu i m ó w i:

— Bester f fe r r  O ischinskij. U żyłem  
fortelu  mego przyjaciela H er. Be., k tóry  
w takim  razie pow iedział k o m u ś : „P rze­
praszam  pana, ale m nie tu b o li ; “ nic nie 
pomogło i pas to r na drugi dzień chciał 
m ię pogłaskać pod brodę.

U w agę inoją zw raca także człowieczek 
nizki, dosyć gruby, z głow ą w yrastającą 
z pom iędzy ram iou; mówi ty lko  po por- 
tuga lsku , często się do mnie zw raca przy 
stole, a rzadko  kiedy  je s t trzeźwy Razem 
ze m ną przyjechał z R io de Janeiro na 
tym  sam ym  okręcie, s tanął w tym  samym 
hotelu. O pow iadają mi, że to  jest geome 
tra , k tóry  odm ierza kolonję dla polskich 
em igrantów . M a być synem dużego jene 
r a ła ; w ygląda szujowato, palce m u z b u ­
tów  wyłażą, bardzo b rndny  i ciągle się u- 
rzyna Caccha ■ m (w ódką z trzciny cukro ­
wej), a przytem  o niozem Innem  nie m ó­
wi, ty lko  o płc: pięknej.

T ak  zeszedł mi tydzień czasu na nf- 
czem ; nareszcie jednego  dnia przybyw a do 
m nie urzędnik z b iura pana delegata . do 
ręczą dw a l i s ty : jeden z a d re se m : „Illm o 
S r. A. de A . F ., chefe da com m isao de 
T e rras  de I ta ja h y “ ; d r u g i : „Illm o Sr. V . 
de P . R ., chefe da com m isao de T erras  
de Blum enan".

Poniew aż listy  były w kopertach  o tw ar­
tych, więc mi wolno treść  ich przytoczyć, 
a choć to  brzm i po porlugalsku , mniemam 
je d n ak  że każdy z ro zu m ie :

„A presento  vos o Sr. A do lf D ygas’ń- 
ski, correspondente do jo rna l russo-polla- 
co „C ourrier de V a rso v ie “ , que seio da 
Ca: ital F edera l recom m eudado pela In -  
spectoria G eral, e para alii segne v isitaros 
nuncleos colonias sujeitas a d ireęa  desta 
com m isao; para isto che facilitareis os 
passagem s".

Z daje się, że jednocześnie k tóryś z kon ­
sulów brazylijskich w Niem czech w ystą­
pił z ostrym  protestem  przeciw ko moim 
korespondencjom  i dom ysłom , jak ich  so­
bie na zasadzie wieści zasłyszanych pozwo 
litem, przew idując, co czeka Polaku & w 
Brazylji.

Może ów iro te s t  konsula doszedł już  z 
E u ropy  do R io de Jane iro , kiedy żegna­
łem  D esterro  oez łzy w o k u ; po ludzku 
pożegnał mię ty lko F ra n ęa , brazylijski 
E uropejczyk ,

(D alszy  ciąg nastąpi).

Katastrofa pod Stryjem.
W  sprawie katastrofy kolejowej pod S try ­

ju ogłasza dyrekcja ruchu kolei państw o­
wych co następuje :

„W  uocy z 16 na 17 b. m. wskutek nadzw y­
czajnej zam ieci śnieżnej, zażądano ze Stryja  
m aszyny pomocniczej dla osobowego pociągu  
nr. 9 1 1 , która odejść miała ku stacji B il-  
cze. Urzędnik przeznaczony do nadzoru i 
konwoju tej m aszyny przeoczył n iestety  
wśród tej silnej śn ieżycy, że zw rotnica za ­
miast w stronę ku B ilczu , ustawiona zo 
stała m ylnie w kierunku ku Gajom wyżnym , 
a gdy pociąg wyjechał na ten szlak, na­
stąpiło zderzenie z pociągiem towarowym  
nr. 81 , skutkiem  czego urzędnik ów, pro­
wadzący m aszynę, nieostrożność swoja przy­
płacił życiem , zaś pięciu ludzi służby po­
ciągow ej odniosło lżejsze lub cięższe uszko­
dzenia Przeszkody pow stałe skutkiem  tego 
wypadku zosta ły  już do południa usunię­
te, tak, że pociągi osobowe wychodzące po

południu ze Stryja w kierunku do Cbyro- 
wa lub odwrotnie nie doznają przeszkody. “

Tak przedstawia się rzecz w opisie d y ­
rekcji kolei państw ow ych, tym czasem  te le ­
gram y jednego z pism lw ow skich w innem  
św ietle  przedstaw iają ten wypadek. P rze-  
dew szystkiem  urzędnik, który został przy 
starcia się pociągów zabity, nie padł ofia­
rą własnej nieostrożności, lecz zbytniej o 
szczędności zarządu kolejowego, który nie 
dość liczny  personal służbow y utrzym uje, 
tak, że nietrudno o pom yłkę, która, jak  to 
naw et w tym  wypadku się stało, tragiczne  
mieć może zakończenie. Cała ta sprawa w e­
dług G azety Narodowej tak się m iała;

Z e Stryja zażądano w kierunku do L w o­
wa próżnej m aszyny. Z maszyną tą, jako 
jazdą nadzwyczajną jechał dla bezpiczeń- 
stwa urzędnik ruchu Chechliński. Zw rotui- 
czy w Stryju zam iast nastawić zw rotnicę na 
wyjazd w kierunku do Lwowa, nastaw ił ją 
w kierunku do Drohobycza, czy li do stacji 
Gaje w yżnę. Sądził on, że maszyna pełni 
służbę na stacji i tw ierdzi, że nie w iedział, 
iż m aszyna ma wyjechać w kierunku do 
L w ow a. Ani urzędnik ruchu w Stryju dy­
żur mający, ani vvspomniany urzędnik Che­
chliński, w yjeżdżający z m aszyną, ani ma 
szyn isla  i palacz nie spostrzegli, że jadą  
ku Gajom w yżnym  a nie ku B ilczy W oli- 
cy; zdaje się, że silna zadymka śnieżna i 
noc ciemna (4  godz. rano) była tego po­
wodem, iż  jadący na m aszynie nie dostrze­
g li fa łszyw ego kierunku jazdy.

Z Gajów w yżnycli były już sygnały  na 
pociąg ciężarow y do Stryja jadący —  po­
mimo tego żaden budnik nie zatrzym ał prze­
ciw  pociągow i jadącej bez sygnaiów  dzwon­
kowych (bo te dano na przestrzeń S tryj- 
B ilcze) m aszyny, tak, że m aszyna ta m inę­
ła cztery budki, poczem wśród zadymki 
nastąpiło straszne zderzenie z ciężarowym  
pociągiem.

Urzędnik jadący dla nadzoru na m aszy­
nie, Chechliński, człow iek młody, ogólnie łu ­
biany i szanow any, który zaledw ie przed 
tygodniem  się ożenił, został skutkiem  zde­
rzenia na miejscu zabity. Obaj m aszyniści 
F ichtel i Noworytko są ranni, z tych No- 
worytko ciężko w głow ę. Obaj palacze i 
konduktor również są ciężko ranni. Zabity 
urzędnik W ładysław .C hechliński, m łodzieniec 
2 C kilkoletn i, skończył trzy lata  prawa i 
miał być przeniesiony do L w ow a, celem n- 
m ożliw ienia dokończenia studjów prawni­
czych.

Kto wie, jaki ciężar i odpowiedzialność 
spoczyw a na barkach urzędnika pełniącego  
służbę na kolejach państw ow ych, kto wie, 
że przez 24 godzin nie wolno mu oka 
zm rużyć, a jeśli czasem któryś z kolegów  
na urlop w yjedzie, to 48-god zin n e czu w a­
nie nie jest rzadkością, bo zarząd zastępcy  
nie przysyła, kto w ie i zna te w szystk ie  
ok oliczn ości, zrozumie m ożliw ość takiego  
wypadku i winę jego przyp.sze słusznie z a ­
rządow i.

Z przyczyn niezależnych od w yda­
w nictw a, pierw szy tegoroczny numer lw ow ­
skiego E konom isty  ukazał się dopiero w 
tych dniach. W artość naukowa i prakty­
czna najnow szego zeszytu , w niczem nie u- 
stępuje poprzednim . Na czele numeru znaj­
dujemy treściw y artykuł pióra Teofila Me- 
runowicza, omawiający „D ziesięć ekonom i­
cznych postulatów  poogramu klubu lew icy  
sejmowej". Dalej omawia dr. W ito łd  Załę- 
ski ze znajomością przedm iotu: „Siły eko­
nomiczne K rólestw a P o lsk ieg o 1̂  a dr. W i­
tołd L ew icki omawia sprawę „Organizacji 
gmin miejskich w G alicji11. Nadto zwracają 
uw agę na siebie artykuły pp. dra Kornela 
P aygerta  o „A ustriackiej ustaw ie przem y­
słowej i jej w pływ ie na rozwój rękodzieł", 
oraz p. dra W. C iesielsk iego: „O kolejach
lokalnych w Galicji i na B ukow inie". W  
przeglądzie literackim  omawia dr. W ł. P iła t 
rozprawę dra K. P ay g erta : „O rencie grun­
towej".

A  U kazał się w druku drugi tom I l u ­
strowane! B iblioteki R-zmaitoSci, i zawiera 
prócz dalszego ciągu noweli Michała B ału­
ckiego p. t . : „Moja ciocia11, k ilka udatnych  
utworów naszych pisarzy. Jak pierw szy, 
tak i drugi tom zaleca się doborem treści, 
zew nętrzna strona nie pozostawia nic do 
życzenia, a sama taniość chyba będzie po­
wodem, iż w ydawnictwo to będzie się c ie­
szy ło  w zględam i czytelników .

A  Subsydjum rządowe dla teatrów  w ar­
szaw skich wypłacane dotychczas w sumie 
3 0 .0 0 0  rs., podniesione zostało do 6 0 .000  
rs. rocznie.

A  W arszaw ski Teatr Mały odbywa pró­
by z „Chłopów A rystokratów 11 A nczyca, i 
z „Przewodnika dla zakochanych11 orygi­
nalnej krotochwili w 1 akcie, W ojciecha  
Simona, poznańczyka.

m m m m

m m l LITKACH-AKISlTiM,

i A  Św ieżo opuściły prasę i są do naby- i 
cia w Administracji w ydaw nictw  Tow. Jez.:

1 „Nauki o Przenajśw iętszym  Sakramencie", 
ks. P iotra Skargi T. J . W d od a tk u : 
„Nauka o częstej kom unji11, przez ks. S ta ­
nisław a Solsk iego T . J . (365 stron). —  
Cena 30 ct. (60  fen."), w op iaw ie 40 ct. 
(8 0  fen.).

] J est to część z nieocenionych kazań  
Skargi o „Sakramentach", odnosząca się 
do Najśw . Sakramentu i Mszy św ., w yda­
na osobno staraniem ks. K. M orawskiego, ’ 
w szeregu w ydaw nictw  A postolstw a Serca 
Jezusow ego. Język Skargow ski zachowany, 
tylko pisownia do dzisiejszej zbliżona. D o­
dane dziełko ks. Solsk iego, traktujące stro ­
nę praktyczną i ascetyczną przedmiotu, 
uzupełnia dogm atyczną rzecz Skargi i sta ­
nowi razem z nią piękną całość o Najśw. 
Sakramencie, dla wiernych każdego stanu 
pożyteczną.

A  Roczników  kap łańskich  zeszy t 8 -m y 
(za lu ty ) skonfiskowała c. k. Prokuratorja  
państwa za a r ty k u ł: Kwe.st.ja żydow ska. 
Zarządzono już nakład drugi, w skutek c z e ­
go wydanie zeszytu  nowego opóźni się o 
dni k ilka.

A  Nakładem „W ydaw nictw a ludowego"  
w yszły  już w bieżącym roku następujące 
d z ie łk a :

1) Styczeń: „Obrazki hist." („z Potopu"). 
W ydanie drugie. Cena 10 ct,. 2 ) L u ty: 
„D w ie pow iastki". Cena 8  ct. 3) M arzec:

) „Hodowla trzody chlewnej". Cena 10 ct. 
(A dres: Lwów, „W ydaw nictw o ludow e11,
ul. Czarnieckiego, 1. U

KURJER W IEDEŃSKI.

* Cesarz zamianował radcę legacyjnego  
br. K rzysztofa W ydenbrncka, radcą amba­
sady w Londynie.

* Cesarz uw olnił zupełnie 8 6  więźniów, 
zn iży ł karę 13 w ięźn iom , a 79 więźniom  
darował zupełnie albo częściowo obostrzenie 
kary.

* Hr. Taaffe nabawił się lekkiego kataru  
płuc, wskutek tego nie może wychodzić z 
pokoju.

* W|fyner Z tq . ogłasza, że cesarz nadał 
starszemu radcy skarbowemu w Galicji p. 
Otto, system izow aną posadę radcy w mi­
n isterstw ie skarbu.

* Z Traw nika w Bośnji donoszą, że one- 
gdaj dało się tam czuć trzęsienie ziemi.

* Ciekawy proces odbędzie się n iezad łu­
go w W iedniu. W ytoczyć go mają spadko 
biercy prymasa Simora o t. z. „pisetum 11. 
Pisetum  je s t to część odpadków z mennicy, 
wynoszafca zateznie od wartości bitych mo 
net od 10 do 20  tysięcy  złr. i ocznie. Pry  
mas Simor miał pisetnm zawarowane w 
swej nominacji przez przeciąg la t 24-cii, je ­
dnak nie w idział ani centa z tej części 
dochodu. W obec czasu i narosłych procen­
tów suma ta przedstawia wartość od trzech  
do czterechkroćtysięcy złr.

KURJER PARYZKI

* Odbył się tu z w ielkiem  powodzeniem  
koncert Z ygm unta Stojow skiego, kompozy­
tora i p ianisty.

* W piątek 13 b. m. odbyły się pod 
Havrem ciekaw e doświadczenia z olbrzym ią  
a rm atą , wykonaną na zam ówienie rządu 
japońskiego. Armata rzeczona ma 32 cen­
tym etry w otw orze, zaś długości ma 6  m ę­
tów, 90 centym etrów  waży 6 6  tonu i w y ­
rzuca pociski mające wagi od czterystu  
pięćdziesięciu do pięciuset kilogramów. P od­
czas doświadczeń na odległości 2  k ilo ­
metrów, pocisk przebijał p łytę żelaza ku­
tego , mającą grubości 1 metr 2 0  centy­
metrów. W ystrzelono 2 0  pocisków podczas 
tych doświadczeń, bez żadnego szwanku a- 
ni dla działa, ani dia law ety. Pocisk bieży 
z szybkością 703  metrów na minutę. Koszt 
.jednego strzału 1 0 . 0 0 0  franków

Jestto  najw iększe działo, jakie zostało  
w ykonane w warsztatach francuskich.

KURJER RZYMSKI.

* N ow y m inister marynarki p. Pacoret 
de Saint-Bon , liczy la t 62 , a od r. 1889  
jest członkiem  senatu, gdzie zaw sze ostro 
krytyK ował działalność sw ego poprzeduika  
p. Brina.

* W Brusino A rsizio zapadły się d. 15 
b. m. trzy domy w jezioro luzańskie. Inne 
domy są rów nież zagrożone.

Gorliwy służbisla. Pod tym samym ty ­
tułem mówiliśmy wczoraj o zbytniej gor li­
wości krakow skiego policjanta, dziś w yna- 
da nam zanotować wypadek z bruku w ie­
deńskiego.

Baronowa P in e lii, zDana w literaturze  
niem ieckiej, jako „Giinther von F>’eiberg —  
spacerowała w dzielnicy H ietzin g , prowa­
dząc pieska na sznurku. Wtem przystępuje 
do niej policjant i prosi o podanie nazw i­
ska i adresu, gdyż, jak zauw ażył pies cho­
dzi bez kagańca. Na odpowiedź baronowej, 
że pies jest piow adzony na sznurku odrzekł: 
„Pani, je s t to nieprawdą, gdyż sznurka nie 
masz pani w ręku". Tak było rzeczyw iście. 
Zamyślona literatka  nie zauw ażyła, że sznu­
rek w ysunął się z jej ręki Chcąc sprawę 
załagodzić ofiarowała baronowa P in e lii po­
licjantow i pewną sumę, ten jednak oświad­
czy ł, że musi panią baronową oskarżyć o 
usiłow anie przekupstwa.

Nie pomogły prośby i tłum aczenia i spra­
wa poszła na drogę sądową.

Głowa Ściętego Przed egzekucją Mi­
chała Eyrauda w Paryżu, rozmawiano w ie ­
le o kw estji, czy głow a zgilolynow anego  
człow ieka przestaje żyć natychm iast po 
odłączeniu od tu łow ia, czy też n ie?  N ie ­
długo po ścięciu Eyrauda, jeden z lekarzy  
paryskicii postanowił zrobić doświadczenie 
za pomocą hypnotyzm u. Za medjmn służył 
mu m ilarz  W iertz, który ma być najzna- 
komitszem medjum w Europie. Na kilka  
m inut przed ścięciem , um ieścił się lekarz 
z malarzem pod g ilo tyną, w ten sposób, 
aby ich publiczność nie dostrzegła. Zahy- 
pnotyzowanemu malarzowi rozkazał hypno- 
tyzer identyfikować się z delikwentem , m y­
śleć jego myślą, czuć jego czuciem, od 
chw ili, gdy skazany w stąpi na szafot, a 
następnie wtajem niczyć się w mózg ścięte  
go i głośno dawać wyraz wrażeniom mó­
zgu. Kiedy skazany w szedł na s/.afut, m e­
djum drżało z trw ogi; po spadnięciu gilo  
ty nJr; dostało gw ałtow nych konw ulsyj „Co 
czujesz, co w id z isz ? 11 —  pyta lekarz. —  
„B łyskaw ica przeleciała!" — jęczy  m a­
larz. —  O zgrozo! Ona m yśli, ona w :- 
d z i !" —  „Kto m yśli?  Kto w idzi?" ~~ 
„G łowa! Cierpi strasznie. Czuje, myśli, 
pojmuje w szystko, co się z nią stało. S zu ­
ka sw ego ciała, sadzi, że połączy się ono 
z nią znowu, oczekuje ostatniej chw ili, 
oczekuje śmierci, ale śm ierć nie nadchodzi". 
W iertz w mniemaniu, że jest ściętym , w i­
dzi swoją żonę, swoje córki, chce je uści­
skać, prosi, aby g łow ę jego połączono z 
tułowiem , ponieważ z pewnością żyć będzie 
w tenczas. P ow oli bardzo zbliża się koniec. 
W reszcie woła W iertz: —  „Jakiś spokój 
przeuika moję całą is to tę ! Jak dobrze bę­
dę spał! Co za ro z k o sz !11 —  To było osta- 
tuie słowo zahypnotyzow anego, który za  
snął i w ięcej nie odpowiadał. W tej chwili 
dotknął się lekarz g łow y W iertza: była  
zimna i martwa. Ciekawej tej niezm iernie 
próbie, W iertz nie podda się w ięcej, ponie­
waż długo jeszcze nie mógł ochłonąć z prze­
rażenia po tej fałszyw ej egzekucji. Co za 
szkoda, że nie pow iedział, co sie dzieje po 
śmierci. . jeże li to w szystko, co mówił, mó­
w ił napra■,dei i jeże li m ów ił prawdę.

Padlew ski, jak donosi bułgarska B al-  
kanka  I k r a ,  znaleziony został martwym na" 
drodze od F ilipopoli do K azanliku. W il- 
cy go z je d l i , ale tylko w p o ło w ie , i dali 
mu już spokój. P rzy drugiej zaś połowie 
znajdowały się lis ty  i dokumenta św iad­
czące w ła śn ie , że to był praw dziw y P a a -  
lew sk i. W ieść pow yższą poezje w w ątpli­
wość paryski: ln tr a n  <igeant, uąśó logicznie  
zap ytu jąc , na mocy .jakiego fiZntiu  miałby 
się nosić 1’adlew ski z dokumentami, S .  
czącemi o tożsam ości jego osoby.

N O K TU RN  SZOPENA
23)

N O W E L A

przez

W incentego hr. Ł o s ia .

(Ciąg dalszy).

—  Jak że  to  szczęśliw ie! —  zawołała, 
g d y  mąż jej skończył.

S irp o n t się zam yślił, bo widział czuł, 
że żona jego gdzieś daleko m yślą od tego, 
co nim  poruszało.

—  Czyż ją  to  nic nie obchodzi —  m y­
śla ł —  czyż j a  j ą  nic nie in teresu ję , czyż 
ona m nie nic a  nic nie kocha?

I  zaciskał usta , bo mu krew  uderzała do 
mózgu.

S postrzegła to  I re n a  i uśm iechnęła się 
do  niego.

—  N o , opow iadaj dalej, E m eryku ! —  
prosiła.

S irp o n t ochłonął, w tym  uśm iechu Ireny  
w idział to, co chcia ł widzieć, bo nie za­
daw ał sobie pracy głębszego w nim czy­
tan ia.

—  Czyż, gdyby mnie nie kochała, g d y ­
by by ła nieszczęśliwą, m ogłaby być tak  
d o b rą , łag o d n ą?  Czyżby m iała d la  mnie 
ten czarujący uśmiech ? — m yślał i u spa­
kajał się.

D alej więc je j opow iadał, przypom inał

różne p rzed  w yjazdem  do zrobienia d ro ­
biazgi, do załatw ienia sp raw unk i i in te ­
resy .

Irena  po tak iw ała  a S irp o n t opow iadał.
—  P isa łem  tem u k ilka dni —  mówił—  

do P ary ża , do pewnego potrzebuego mi 
inżyniera i czekam  nićfcierpliwie na jego  
odpow iedź. G d y b y  nie to , to  ju tro  m ogli­
byśm y w yjechać, a ta k , czekać muszę. O d 
pow iedź pow inna byłaby nadejść. Może 
sam przyjedzi e . .  .

I re n a  m ilczała, w ytrzeszczając załzawio­
ne oczy.

— T y  m nie nie s ły sz y sz ! nie rozu­
m iesz! —  zaw ołał S irp o n t lekko z iry tow a­
ny —  o ezem ty  m yślisz?  M oże o B eto- 
wenie i M ozaroii ! a  to  praw dziw e nieszczę- 
ś< ie ten  fortep jan  !

— A le czy nie nw ażałeś, że ja  coraz 
m niej gram  —  podchw yciła  z uśmiechem 
Irena.

S irp o n t się zam yślił, posm utn iał i po 
chw ili zap y la ł c z u le :

—  A  dlaaeego, m oja I re n o ?
Żal m u się  tej kobiety  zrobiło, do k tó ­

rej m iał p re ten sje , że nie je s t  ta k , ja k  on 
szalonym  inżynierem  i karjerow iczem .

•--- S am a nie wiem dlaczego —  o d p o ­
w iadała I re n a  —  nie w iem . . .  na wiosnę. 
J a  na w iosnę zaw sze jestem  rozstro jona i 
trochę apatyczna.

—  T ro ch ę  ? bardzo  ! powiedz.
— Z najdujesz ?
—  Z najduję i bardzo  na tem  cierpię.
—  C ierpisz ? —  zaw ołała Ire n a  i p o d ­

biegła do męża, wyciągając do niego swe 
ręce.

T en je  ucałował i przepraszał za te k il­
k ą  uwag

— O n je j nie rozum iał, nie um iał oce­
nić, ona była a r ty s tk ą ! on inżynierem  —  
mówił.

A le to nie przyw róciło Ireu ie hnm orii, 
nie rozpędziło je j m elaucholji. Z  dedwie 
zdołała się u trzym ać na poziom ie rozm o­
wy prowadzonej z mężem Zaledw ie w 
chwili tej zdołała pow strzym ać cisnące się 
do ócz łzy, k tó re  je j do tąd  jeszcze nie 
zdradziły.

W tem  wszedł lokaj i oudając S irp o n to - 
wi b ilet, oznajm ił:

— Ten pan, pragnie się z panem  wi­
dzieć.

—  O tóż i je s t!  — zawołał, zryw ając się 
E m eryk  i wybiegł z pokoju.

Irena nie była ciekawą. D om yślała się, 
iż tym  nieznajom ym , k tórego oglądać tak 
spiesznie było S irpontow i, był jak i p o ­
trzebny  mu inżynier, przedsiębiorę.!. Cóż 
ją  in teresow ała kolej aleksandrow ska, gdy 
ją  nie interesow ał jej mąż ?

D ługo siedziała w milczeniu i bezw ła­
dności niemal. N erw y je j coraz więcej się 
wyciągały. P opadała  w ten  s tan , k tórego  
określić niepodobna, w k tórym  czuła się 
m oralnie ehorą, nieszczęśliwą, stan  czasem 
poprzedzający doniosłe w naszem życiu 
w ypadki.

T ych  Iren a  nie przeczuwała.
Cóż w jej biednem  życiu mugło się zm ie­

nić ? cóż nią po ruszyć?
P o  chwili w stała, gorączkow o zaczęła się 

p rzechadzać po pokoju, na środku którego 
s ta ł o tw arty  fortepjan . B ezw iednie przy

: nim u s ia d ła . . .  m a c h in a ln ie ...  bezm yśl- 
: nie praw ie uderzyła w klaw isze, k tóre za­

d rgały  znów nokturnem  Szopena.
P rzestraszy ła  się s a m a . . .  u r w a ła . . .  

C ała przeszłość znowu stanęła je j w m yśl1’. 
Zbigniew gwałtownie narzucił się jej wy 
obraźni. \ y  jednej sekundzie nie należała 
do s ie b ie . . .

Gbęć przeniesienia się sobą w przeszłość
p rz e m o g ła .. .  g r a ł a . . .

N agle wszedł, śmiejąc się n ienaturalnie 
pomięszany S irpont.

Irena  przestała.
—  Z  tą  m uzyką! —  zawołał — p su ­

jesz mi w szystkie moje s z y k i!
Irena w stała i swe piękne oczv podnio • 

sła na niego, a E m ery k  m ó w ił:
-- W ystaw  sobie, ja k i oryginalny m ia­

łem wypadek. P rzy jechał z P aryża  inży­
n ier, na którego czekałem , mój dobry  zna­
jom y. M ówiliśmy o interesie, —  był spo­
kojny, wesoły, no! s w ó j . . .  W tem  zagra­
ł a ś . . .  nie wiem naw et, co g r a ł a ś . . .  M u ­
zykę było doskonale słychać, bo w pośp ie­
chu drzwi od salonu do mego pokoju 
zostawiłem otw arte . S koro  ty lko  fortepjan 
dal się słyszeć, a w łaśnie najżyw szą p ro ­
wadziliśmy rozm owę, urw ał, —  zbladł, — 
oniem iał. . . P y tam  się co m u je s t, co mu 
się s t a ł o . . .  n ic ! ja k b y  bezprzytem ny 
s łu c h a . . . zryw a się i n ic nie mówiąo, nie 
tłum acząc mi tego w szystkiego, niezdol­
ny w idocznie przem ów ić słow a. . . w ybie­
g a . . .

— Jak że  się nazyw a ten  twój melo­
man ? —  zapytała Irena , k tó rą  ta  h istorja 
widocznie zainteresow ała.

—  N azyw a się R o n e r . . .
R o n e r ? . . .  m ó w is z ? . ..

—  Zbigniew  R oner.
I re n a  z b la d ła . . .  oparła się o fortepjan. 

Irena  trac iła  przy tom ność. . . choć ciało jej 
s ta ło . .  . choć zdolną była nie upaść.

—  Cóż tobie ? — zawołał S irpon t —  
cóż tobie znowu ?

—  N ic ! —  w ybełkotała z w ysiłkiem .
—  Znasz go ! — zawołał E m eryk  —  co 

ci się dzieje ? je steś s ła b a . . .  b lednie­
jesz.

—  N ic, E m e ry k u ! — głośniej trochę 
w yszeptała Irena.

K obiety  często w podobnych w ypadkach 
m ają nadzw yczajną siłę moralną. Irena, w 
której głowie już przedtem  dziwnie roz­
strojonej wszystko się m ąciło , zdołała w 
k ilka m inu t pozornie ochłonąć, tak , iż 
w krótce zupełnie uspokojony S irpont, o- 
puścił ją , mając, ja k  tw ierdził, m uóstwo 
zaległych Interesów.

Biedna kob ieta  rzuciła się na fotel, ob ­
ję ła  głowę rękam i, przyciskała zim ne pa l­
ce do ócz i czoła, aby oprzytom nieć, aby 
w chaosie, k tó ry  czuła, że ogafnia całe jej 
jestestw o, odzyskać sam ą siebie, choćby 
na godzinę, na m in u tę . . .  N apróżno! po­
jęcia  się coraz bardziej m ąciły, w yobraźnia 
w gorączce dziwaczne narzucnła m yśli i 
o b ra z y .. .

Zbigniew  się w szechpotężnie narzucał — 
Irena czuła, że jej zm ysły pogrążają  się w 
stopniu jący  co chw ila zamęt. B ała się, czy 
nie oszaleje.

—  W ięc Zbigniew  ż y ł . . .  był tu  przy 
niej, o k ilka kroaów . Zbigniew  inżynie-

I
\ r e m . . .  Zbigniew , tracący przytom ność, u

I słyszą wszy m u zy k ę, k tó rą  tak  lu b ia ł. . 
Zbigniew  nie zapom niał jej więc . .  a  mc 
że ją  jeszcze k o c h a ł . . .  A czy wiedzi 
czy nie, że to  ona, ona sam a, jego, jeg  
zawsze Irena  gi-ała, że grata, sam a ni 
w iedząc o tem , silniejszym  instynktem  pai 
ta, dla niego —  m yślała w zamięszanii 
szybkich  ja k  błyskaw ice, myśli.

K w a d r a n s e .. .  godziny mijały jedne pi 
drugich ogłoszone dźwiękiem  dzwonka 
którego posuw ające się wskazówki wcia 
zastaw ały Iren ę  przyKutą do fotelu, na któ 
rym  ją  opuścił S irpont.

Czasem  ciche, głębokie w estchnienie. . 
czasem łza jedna , dwie, trzy , wyrywały sii 
je j i znów pow racało głuche około niej mil 
czenie, g łuchy w je j biednej głow ie szum 
G łucho biło, cuoć szybko i gw ałtow nie j ą  
serce.

Późno wieczór pow racający S irpon t, za 
s ta ł Ire n ę  w salonie na tem  samem miej 
scu.

Różowa lam pa oświecali pokój.
G dy E m eryk  uchylił drzw i j e : pokoju 

Iren a  ja k b y  się obudziła Zerw ała się iii 
rów ne nogi, p rze tarła  oczy, nie wiedziała 
czy śni jeszcze, czy to  rzeczyw istość, rozej­
rzała  się po pokoju.

—  A.ch ! to  E m ery k  — w yszeptała ci 
cho, z uśm iechem  czarującym , choć bole­
snym , w yciągając do niego swą ya-Mh 
rękę.

—  N ie poznałaś m n ie?

(C iąg  da lszy nasląpi).
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ludnie już  m nszą górnicy wszyscy sk o ń ­
czyć wyjeżdżanie. 2) Zakaz nadliczbo­
wych s z y c h t, na k tóre dozwala się ty lko  
w razie niebezpieczeństwa t0 za pod­
wójną opłatą. 3 ) U rządzenie wydziałów 
robotniczych 4 j  O d r z u c e n ie  annulowania 
wozów. 5) Podw yższona zapłata przy 
większym zysku. D o 1 m arca pracują 

j cy górnicy za n ajm em , mają otrzym ać 
! dodatku  25 pret. G órnicy z mniejszym 
i zarobkiem  , niż 4 m za szychtę, m ają o- 

trzym ać 40 pret., z większym zarobkiem , 
r.iż 4 m. dz ienn ie , 25 pret. dodatku . 0) 

rzyw rócenie wszystkich wydalonych gór

C e n y  z b o s i a

z d n ia  17 lu tego  1891 roku.

W i e d e ń  17 lutego. D o FremdenbiaUu  ,   _
d o n o s z ą  z  G r a c u ,  ż e  t a m t e j s i  s z o w in i ś c i  n ie -  n ik ó w .  7) U t r z y m a n i e  k a s y  k n a p s z a f to -
m ie c c y  w  o d e z w ie  w y b o r c z e j  ż ą a a ią  w y -  w e j , j a k o  u r z ą d z e n ia  m a ją c e g o  d o b r o b y t
k lu c z e n ia  G a l i c j i  z a u s t r j a c k i e j  R a d y  p a ń -  n a  c e l u , z  w ię k s z e m  p r a w e m  r o b o t n ik ó w
s t w a  p r z y n a jm n ie j  o  ty l e ,  ż e b y  P o l a c y  d o  a d m in i s t r a c j i ,
g ło s a m i  s w e m i  n io  m o g l  w p ły w a ć  n a  d e -  ,
c y z ję  w  n a jw y ż s z y c h  s p r a w a c h  d o t y c z ą -  ROSJA
c y c h  A u s t r i i .  N ie m c y  g o to w i  n a d a ć  G a l i ­
c j i  j a k  u a j r o z l e g l e j s z ą  a u to n o m ję ,  a b y  t y l -  P e t e r s b u r g  18 lu t e g o .  Z t ą d  t e l e g r a -
k o  osłabić w  R a d z i e  p a ń s t w a  ż y w io ły  s io -  t u j ą  d o  L o n d y n u ,  ż e  n a  d w o r z e  r o s y j s k im
w ia ń s k ie  i z a p e w n ić  s o b ie  r a z  n a  z a w s z e  p a n u j e  w ie lk i n ie p o k ó j ,  z p o w o d u ,  ż e  n i e -
p r z e w a g ę .  P o l a c y  p r z e c ie ż  d o b r z e  s ię  n a -  k t ó r z y  j e g o  c z ło n k o w ie  o d e b r a l i  b e z im ie n -
m y ś lą ,  z a n im  p r z y jm ą  o f ia ro w a n y  im  p r z e z  n e  l i s t y  z  g r o ź b ą ,  że  d n i a  1 (13) m a r c a ,
p r z y j a c i ó ł  p p .  P l e n e r a  i S t e i u w e n d e r a  p o -  j a k o  w  r o c z n ic ę  ś m ie r c i  c a r a  A l e k s a n d r a  II,
d a re k :.

W i e d e ń  18 lutego. K andydatem  k a­
tolików będzie w III okręgu wyborczym 
m iasta W iednia radca miejski p. M etzier, 
k tóry  zaprosił wyborców na czwartek 
na zgrom adzenie, aby się iru przedstaw ić
i wygłosić swój program .

B u d a p e s z t  18 lutego. Coraz więcej 
zyskuje tu  zwolenników pro jek t przeniesie­
nia siedziby p rym asa do stolicy W ęgier.

K atolicki F aterland  oświadcza wobec 
tego, że o urzeczyw istnieniu tego p ro jek tu  
nie można myśleć, bo nie poprze go ani 
ku rja , ani dw ór. 1

G m  u n d e n  18 lutego. O dbyło  się tu

wykonają nihiliści nowy zam ach. Tajna 
policja powiększyła z tego powodu swoje 
czujności, a car naradzał się z m in is t r e m  
nad tern, ja k ie  należałoby zarządzić środki 
ostrożności. W szystkim  tajnym  ajentom 
policyjnym  za granicą zalecono czuwanie 
nad zbiegam i rosyjskim i.

b e l g j a .

B r u k s e l a  18 lutego. Stow arzyszenie 
konserw atywne w M ons ośw iadczyło się za 
rewizją konsty tucji, ale przeciw  zaprow a­
dzenia powszechnego praw a glosow ania ze 
względu, że praw o to ułatw iłoby tylko 

, rewolucję i przew rót socjalny. M ożuaby 
zgrom adzenie konserw atyw nych wyborców, j prŁy wyborach do Izby  poselskiej zapro- 
wobec k tórych  nowy kandyda t na posła wadzld Sygtem angiel8ki a  przy w yborach
z okręgu W e is - W k la b r u c k - G m u u d e n ,  . do genatu m średn[  głosowa_
p. Józef Zaunegger, wygłosił mowę p ro - , ida 
g r a m o w ą .  M ówca oświadczył się za re­
f o r m a m i  socjalnemi i t ,&. poszanowaniem  \ WŁOCHY
uczuć ludności niem ieckiej. D alej prze- j
m awiali księża dr. Ebenhoch dr. K ern , R z y m  18 lutego. Świeżo odbyła się 
poddając ostrej k rytyce liberalizm . j napac]a gabinetow a w spraw ie polityki

B o d e n b a c h  w C z e c h a c h  18 lu- ■ clowej. M ów ią, że rząd w trak ta tach , 
tego. O  m andąt do E ad y  państw a ubiega ; k tóre zawrze, wiązać się będzie ty lko co 
się tu  znany szow inista n iem ieck i, p . ' do bardzo malej liczby artykułów .
K notz

NIEMCY.

B e r l i n  17 lutego W  Niem czech co-

ANGLJA.

L o n d y n  15 lutego. Z Z anzybaru do 
n o s z ą , że aresztow ano tam że pewnego

raz więcej pogłębia się przepaść, ja k a  po- ^ o w M p o d Ł w
w stała w obozie konserw atyw nym  m iędzy ok J  niewolnicę m urzyńską
rajdow cam i a skrajnym i konserw atystam i. ^  ^  ,
Przyw ódca izą  owcow p. e cor  roni pów odn te w ielk ie przeciw ko N iem com
sw ych poglądów  w Deutsches J geolatt i oburzenie
ostrzega tam przed zbytnią opozycją w o- s
bec rządu. O dpow iada mu bardzo ostro  
K r c u z■ A tq., organ skrajnych konserw a- j
tystów  i d ow od zi, że p. jjHelldorft Zawsze C e t  j a  1 8  { ZDacz^  liczba
grzeszył krótkowidz!,we,n w polityce a MalijJ8orów wtar ,  %  m  D u lcigno
spraw ie konserwatystów niejednokrotnie ^  V ......... J L
zaszkodził swem postępow aniem . hre u z  /Ag

PÓŁW YSEP BAŁKAŃSKI.

dowodzi dalej, że koniecznie należy utwo 
rzyc niezależne stronnictw o konserw aty­
wne.

Podczas obrad nad etatem  kolonji o- 
św iadczyl kanclerz C a p r h ó  że po lityka

d o  Czarnogóry. W potyczce odnieśli dwaj 
Czarnogórcy ciężkie rany. Z M alissorów  
jeden został zabity  a drugi poraniony. 
K siążę Mikołaj zażądał z tego powodu 
od T urcji zadośćuczynienia.

S o f  j a  18 lutego. K siąże F erdynand
jego nie stoi w sprzeczności z po lityką przyjął dym isję m in istra  wojny M utkuro - 
kolonjaluą księcia B ism arcka, ja k  to wy- ,wa i zam ianował jego następcą p. Savozo, 
nika z a k t odnośnych, na których m arg i- kom endanta brygady w Szumli. 
nesie książę B ism arck napisał był w swo- j B u k a r e s z t  18 lutego. G eneralny se- 
im  czasie w łasnoręcznie, „iż przyjaźń z k re ta rz  spraw  zewnętrznych, p. L ahovary  
A nglją je s t  więcej w arta, niż cała kolouja i generalny d y rek to r kolei p D uca, m ają
W i f u u M i m o  t.O Ir a  nr>lnt*7Q z A *  ' \X 7 in r ln i a  n a  n a r a d a  tirW itu 44. Mimo to zaczepiły kanclerza Jlamb  
N achr. zarzucając mu, iż publikuje poufne 
„uwagi m arginesow e11 poprzednika swego. 
N a to  odpow iada teraz jeden  z dzienni­
ków berlińskich, iż zarzut lla m b . N achr. 
je s t zupełnie nieuzasadnionym , gdyż wszel­
kie zapiski urzędowe księcia B ism arcka 
okładały się w ostatnim  czasie z podo­
bnych uw ag m arginesowych Innych  ak t i 
dokum entów  urzędowych, z k tórychby in­
tencje jego poznać można, książę B ism arck 
nie pozostawił.

D o wiedeńskiego F rem denblattu  dono­
szą ztąd , że konserw atyści zawrzeć m ają 
kom prom is z kato likam i, przyrzekając im 
poparcie ustaw y o użyciu funduszów obro- 
cznych, jeżeli będą glosowali za u trzj m a- 
niem dotychczasow ych ceł na zboże.

W  K olonji odbyło się w obecno 
. ś.”f  kp arcybiskupa dr. K rem entza -zebranie 

zw iązku ludowego dla katolickich Niem iec. 
W  końcu przemówił także ks. arcybiskup, 
kreśląc obraz wierzącego i bezbożnego r o ­
botnika wzywał do pow rotu do wiary i 
udzielił wreszcie zebraniu błogosław ień­
stwa.

B e r l i n  1,8 lutego. Izba poselska Sejmu 
pruskiego przyjęła 17 paragraf ustaw y o,  r — 0  . ży to śc iam i,
podatkach  dochodow ych , jakoteż taryfę  ̂ 2) patrony do jakiejkolw iek broni palnej,
podatkow ą, w redakcji komisji. ’ czy to z papieru, czy z te k tu ry  sporzą-

_ B e r l i n  15 lutego. N a piątkow em  po- dzone ; 
siedzeniu kom isji b udże tow ej, poprosił 
przy obradach nad etatem  m arynarki dep. 
d r. L ingens, o podanie ogólnej cyfry za­
ję tych  w m arynarce osób i liczby wedle 
w yznań, na c0 odpow iedział w iceadm irał 
H o llm aun , iż ogółem je s t 17 000 głdw, 
z tych 17 pret. katolików . N a zapytanie 
o duszpasterstw o w każdej eskadrze i 
o święcenie niedzieli, o trzym ał odpowiedź, 
że w K ilonji i W ilhelm shafen używa się 
regularnie co niedzielę, kościoła garnizo­
nowego d la ewangelików i katolików , na 
okrętach i w egk ad rach , albo odpraw ia 
ewangelicki duchow ny nabożeństw o w nie­
dzielę, albo też jeden z oficerów czyta 
ewangelicki ustęp jak iś  budujący, w czem 
także załoga kato licka bierze udział, o ile 
sam a tego żąda. D ep. dr. L ingens zażą­
dał, aby wziąć pod rozwagę, czy nie z a 
chodzi potrzeba udzielenia kato lick im  
chłopcom  okrętow ym  nauki relig ji i po_ 
starania się o pomieszczenie odpow iednich 
sił duszpastersk ich  wobec w zrostu k a to ­
lików.

N a posiedzenie delegató' w BocLum , 
staw iło się około 600 górników. Zebrani 
postaw ili następujące ż ą d an ia , k tóre m ają 
przejść przez k ry tykę pojedynczych ze­
brań i zostać przedłożone na walnem ze­
b rań ,u  delegatów , w dniu  1 m arca do o- 
staiecznego potw ierdzenia:

1) O śm iogodzinna szychta włącznie z 
wjazdem i wyjazdem . Szychta rozpoczyna 
się o 5 godz. r a n o ; o godzinie 1 w po-
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Wszystko za 100  kilo netto bez worka.
U sposobienie spokojniejsze, jy lb o  1 y>ies 

czm ien w pięknym  ga tu n k u  z n . |d u ją  odbio- 
wywóz.

1 .1?
? na |

ju tro  wyjechać do W iednia na naradę 
spraw ie ugody co do połączenia kolei 
austrjacko  rum uńskich.

/.FSYKA

K a i r  18 lutego. P an  A ubigny, konsul 
franeuzki zaprotestow ał przeciw  rozporzą­
dzeniom  rządu egipskiego w spraw ie try ­
bunałów  sądow ych, a to  z pow oda, że te 
rozporządzenia pow iększają wpływ Anglji 
na spraw y egipskie.

* C. k. dyrekcja poczt i telegrafów  prze- 
' sy ła  nam następujące o b w ieszczen ie ; 
i W edle zawiadom ienia międzynarodowego  

biura pocztowego w Bernie nie mogą być 
wprowadzane do Rumunji ani w formie pa­
kietów  pocztow ych, ani jako zw ykłe posył­
ki w artościowe następujące przedmioty:

1 ) broń wojskowa, municja z przynale-

3) pociski wojenne, kule, bomby, gra­
natniki, granaty, naboje kartaczowe etc.;

I )  proch strzeln iczy do karabinów i 
strzelb m yśliw skich, proch do rozsadza­
nia ;

5) przedmioty zapalne i eksp lodujące, 
jak rów nież przedmioty p yrotechn iczne;

6 ) zapałki ;
7 )  karty do grania;
8 ) losy;
9) sól w każdej formie, sól kamienna, 

sól morska etc.;
10) rum nńskie monety brązow e;
I I ) tytoń w liściach , jako też w każdej 

przerobionej form ie;
12) gałgany i szm aty ;
13) m akulaturowy i wybrakowany pa­

pier ;
14) wata ze starej w ełny przerobiona;
15) winne latorośle, winna macica, w i­

nogrona ;
16) drzewa, krzew y, kw iaty , cebulki ro­

ślinne, korzenie, owoce, jarzyny i w szelkie  
produkty ogrodn ictw a— w ogóle w szystk ie  
zielone i zasuszone rośliny. W yjątek  sta­
nowią zasuszone zioła i  kw iaty  do użytku  
farm aceutycznego przeznaczone ;

17) żywe zw ierzęta i surowe mięso.
Co się po m yśli rozporządzenia W ys,

M inisterstw a handlu z d. 7 stycznia 1891
rokn, 1. 1 7 7  ,j0  publicznej wiadomości po­
daje.

W iid c ń  i 7 lu tego .

T a rg  n a  p ło d y  ro ln ic ze . P łacono  stosow nie do 
a k o ś c i  tow aru  i te rm inu  dostaw y z:i pszen ice  
8 .03— 8.45 , ży to  6 .70— 7.47, ow ies 6. 0— 7.27. rze  
p a h  13.2 )— 13.70, k u k u r y d z ę  6.5 — 6.60 o le j r ze
p u b o w y  33.—  33.5°, olej ln ia n y  84 . -3 4 .5 0
N asiona olejne i 3.15 — 13.25, m akuchy 5 ,6 4 - 6 .2 0  
C hm iel galicy jsk i z łr . l ‘)5 do l i i ' .

T a rg  na  trzo d ę . D ziś spędzono 5682 sz tuk , w 
tej liczbie 4288  tucznych . P łaco n o  za m ło  :ą  trzo ­
dę licząc za k ilo  żywej wagi bez w liczenia o p ła ty  
celnej 36— 42 ct. Za trzodę w yborow a 4 2 — 44 ct. 
ś red n ią  3 9 - 4 3  c t., pośledn ią  3 3— 37 ‘ct

S ło n in a  b ia ła  45 .50— '6 .50 .
Sadło 3 2 .00— 33.00.
Tłuszcz wieprzowy 53.50— 54.50 z łr.
Okowita k o n ty n g en to w a 18.52— 18.75, 
Sztuczne nawozy. M ska kośc iana  2— 4 procent- 

8 .2 5 — ".25, S a le tra  ch ilijsk a  15 — 16 pet. 14.00—
14.50, Spodium  su p e ip h o sp h a t Va— 1 pet. 8 .25—
8.50, kali 15 00— 16.50, am oniak  16.25— 16.50, l i ­
cząc za l t '0  k ilo g r.

K alendarz. D ziś: św. Konrada, w yznaw ­
cy: ju tr o : śś. Leona bisk. i Zenobji.

Rocznice. D nia  10 lutego 1831 bije je ­
nerał D w ernicki Moskali pod Nową wsią, 
gdzie zabiera im 11 armat.

Demokracja polska em igracyjna we F ran ­
cji, zdała od kraju, zapomniawszy o aktu­
alnych jego stosunkach, popadła w złudę, 
że lud w iejski da się do powstania pocią­
gnąć za cenę uw łaszczenia i usamowolnie 
nia. P otw orzyły  się kom itety, rozproszyli 
po krajach polskich em isarjusze, wybuch 
przygotow ano na 21 lu tego 1840 r. T ym ­
czasem w Galicji lud wiejski nieprzyjazną 
wobec powstania przybrał postawę, skut­
kiem czego postanowiono wybuch -powsta­
nia przyspieszyć na 19 | itego. A jaki był 
przebieg całej sprawy niech św iadczy bo 
daj jeden epizod, który tu przypominamy. 
Ułożono, że w nocy z 18 na 19 lutego po­
w stańcy w liczbie dwóch tysięcy  uderzą na 
Tarnów. Jeden oddział zebrany w K liko- 
w ie, pod dowództwem majora Leona Cze­
chow skiego, m iał od cmentarza wpaść do 
koszar austrjackiej p iech o ty ; drngi zebra­
ny pod Tarnowem , pod komeudą kapitana  
Józefa Eisenbacha, miał zaatakować k o sza ­
ry jazdy, gdy częśc powstańców z Gnmnisk 
była powinna trzym ać straż przy piekarni, 
oraz zająć most na Zabłociu i górę św. 
Marcina; w m ieście zaś samem powstańcom  
pod przewodnictwem Izydora W osińskiego, 
kazano zaczepić warty wojskowe. Plan ten 
nie został w ykonany, bo zaledw o czterysta  
pięćdziesiąt powstańców w oznaczonych m iej­
scach stanęło, tak zaś słabemi siłami było 
niepodobna w yrzucić Austrjaków z Tarno­
wa. N iektórzy pow stańcy spóźnili się z P°‘ 
w o lu  śnieżnej zaw iei, w iększa atoli liczba 
w drodze została przez chłopów wyłapana, 
lnb w dworach przez nich otoczona i w y­
bita. Chłopi, powołani d o 'L isie j Góry dla 
w zięcia udziału w pow staniu, oświadczyli, 
że przeciw  cesarzowi nie w ystąpią. Gdy 
zaś powstańcom grozić a potem chw'ytać 
zaczęli, jeden z nich w ystrzelił do herszta  
chłopów. N ieroztropny ten strza ł był ha­
słem rzezi. Chłopi z drągam i i siekieram i 
rzucili się na powstańców i bez litości mor­
dowali. Zapewnienia wolności, równości, bra­
terstw a nie pom ogły, b łysnęły  łuny poża­
rów nad dworami szlacheckiem i, komnaty 
pańskie zrabowane zosta ły , a gdy noc roz- 
rzedniała, zobaczono rozżarte kupy zbóje­
ckie, pastw iące się nad trupami tych, co 
im w oln ość^ n ieśli.— W  taki to sposób w y­
rastał hymn „Z dymem pożarów !“

Ks. prałat dr. Chotkowski złoży we 
w torek dnia 24  b. m. o godzinie 12 w po­
łudnie w sali Rady miejskiej, sprawozdanie 
ze swej czynności poselskiej w Radzie pań­
stwa.

Pani Namiestilikowa hrabina Badeniowa  
onegdaj wieczorem odjechała do Lwowa.

P S anisław Kożmtan wczoraj rano wy­
jechał do W iednia. A) ?

f  Ks. Wiłhelm Merkel T. J. P olska pro­
wincja 0 0 . Jezu itów  poniosła przez śmierć 
ś. p- ks. W . Merkla prawdziwą stratę. Ob 
cy pochodzeniem, choć rodził się na Pruskim  
ylązku 1827 —  przyw iązał się szczerze do 
prowincji polskiej, do której w stąpił jako 
kapłan djecezji w rocław skiej 1852 r. P o l­
skim językiem  m ówił i p isał poprawnie, 
pracował la t k ilka nad polską młodzieżą, 
w konw ikcie, b y ł potem kaznodzieją nie­
mieckim we L w o w ie , m inistrem  domu w 
Krakowie, a przez ostatn ie la t 13 pełnił 
trudny obowiązek sekretarza i prokuratora 
prowincji.

Jak w ielk ie  i powszechne posiadał zaufa­
nie U w szystk ich , najlepszym  dowodem to, 
że w r o k i zeszłym  przez pięć miesięcy vv 
charakterze w iceprowincjonała zarządzał 
całą prowincją, z zadowoleniem  w szystkich. 
Rozum bystry , trafna rada, serce proste, 
usposobienie zaw sze równe a przystępne, 
duch zakonny głęboko pojęty, oto co mu

jednało szacunek i m iłość u wszystK ich. U - j 
marł w Kolegjum krakow skiem  ua sercow ą t 
chorobę, do której się przyplątało zapale- j 
nie p’uc Pogrzeb odbędzie się we czwar j 
tek rano o godz. 8  z kościoła Jezu ick iego : 
na W esołej.

Z Akademji Umiejętności. Zatw ierdzę
m e przez cesarza wyboru prof. dra S tan i­
sława arnowskiego ua prezesa, prof. dra 
Fryderyka Zolla na w iceprezesa i prof. • 
dra Stanisława Smolki na jeneralnego se- 1 
k*-etarza Akademji, nadeszło z W iednia, a 
nowy Zarząd Akademji miał już wczoraj 
pierw sze swe posiedzenie. Dawnem u pre­
zesowi Akademji drow; Józefow i Majerowi 
udzielił cesarz godność tajnego radcy, o 
czem tenże został p izez  protektora A ka­
demji areyks. Karola Ludwika, przed k ilko  
ma dniami powiadomiony.

Zabezpieczenie Od zimna paralelek g i­
mnazjum ŚW. Anny, w domu p. Gótza, za  
pomocą słomy, mającej się położyć pom ię­
dzy jeduą a drugą podłogą, może zaledw ie  
rhw.lowo odpowiedzieć celow i. Gdyby j e ­
dnak środek ten nie był usunięty natych­
miast z w iosną, to musiałby oddziaływać ; 
wbrew wszelkim warunkom higjeny. W ta - £ 
kich wypadkach jes t ty lko  jeden środek, i 
który nam technologja w niezliczonych w y­
padkach przedstawia. Środkiem tym jest 
położenie warstwy asfaltow ej, na 4 centy­
metry grubości bezpośrednio na nasyp pod 
podłogą. Taka warstw a izolacyjna jest dziś 
niezbędną wogóle we w szystk ich  budowlach 
lokalności parterowych, bo jest udowodnio- 
nem, że nietylko zabezpiecza od zimna, ale 
cLroni od rozradzania się bauteryj, które 
pod podłogami mieszkań mają głów ne sie­
dlisko.

Wenta Da dochód ubogich, znajdujących  
się pod opieką Sióstr m iłosierdzia, rozpo­
częła się wczoraj, zgrom adzając liczne gro ­
no osób do stolików, na których przyspo- 
biono mnóstw'o wspaniałych fantów . Mię- 
innemi zwracały powszechną uw agę w ła ­
snoręczne prace ś p. Z cfji hrabiny W odzi- 
ekiej, zasłnżonej orezesowej dam skiego T o­
w arzystw a św. W incentego a P aulo D zi­
siaj dalszy ciąg w enty a zapew ne je s /cze  
liczniejszy zastęp publiczności zbierze się  
w sali redutowej

Koncert wukalno-mu?ykalny w połą
czeniu z przedstawieniem am atorskiem , k tó­
ry się odbył wczoraj w sali kasyna po- 
w szechnego, dzięki nadzwyczaj urozm aico­
nemu programowi ściągnął liczną publi­
czność. „Pieśń ż e g la r z y /  „M arzenie“ i 
„Do boju11 odśpiewał chór m ęzki, nad­
zw yczaj rów'no , utrzym ując zw łaszcza  
w Szopenowskiem „M arzeniu14 w szystk ie  
odcienie, jakie mistrz ten vrlał w swój 
utwór. Solo śpiewy pani S. w yw ołały  wr 
sali formalną burzę oklasków, na które też 
koncertantka-am atorka w zupełności zasłu­
ży ła . Miły i dźwięczny jej g los , pełne i 

I śm iałe atakowanie tonów, w reszcie umieję- 
i tn ie i w miarę użyta koloratura, skłaniały  
j słuchacza do zapomnienia się , że ma kon- 

certantkę-am atorkę przed sobą. „Echo w 
dolinie44 (Umlaufa) i Potpouri z „Trawia- 

j t y “, wykonane zostały na cytrach bardzo 
i poprawnie. W esołą kom edyjkę Bertona p. t.
! „Ciężka próba, 44 odegrano z w ielką werwą 

i humorem a pani M. dowiodła wczoraj, 
że nietylko takiego „w ilka m o rsk ieg o / jak 
Cadillac, potrafi w ziąść w jasyr, ale całą 

' publiczność, która wdzięczność dla kiabiny  
de Meyran nieustającemi oklaskami mamfe 

^tow ała.
Komitet jubileuszowy balu akademickie­

go składa serdeczne podziękow anie w szy- 
tkim , którzy zechcieli w jak ikolw iek  spo­
sób wesprzeć usiłow ania m lodziezy, a prze- 
dew szystk iem  Szanownym Paniom, które 
Przyjęły łasKawie obow iązki gospodyń i u- 
św ietn iły  bal swoją obecnością. D zięki te -  
ma szczerem u poparciu, mimo krótkiego  
czasu, jaki m a i tego roku kom itet na przy­
gotow ania, czysty  dochód z balu wynosi 
9 56  złr.

Otrzymujemy następująco pismo: Śmierć 
słuch, med B el. w zruszyła n ietylko kole­
gów do głęb i, lecz każdego obznajmionego 
z przyczyną tejże. Sądzono, że przełożeni 
wprowadzą potrzebne środki antysepiyezue, 
by natychm iast zapobiedz szerzenin się ja ­
du trupiego, lecz n iestety  jak dawniej tak  
i teraz, po tak okropnym wypadku tego  
nie uczyniono. Skaleczenia są na porządkn  
dzienDym, a lekk ie zadraśnięcie, w ystarcza­
jące do w niknięcia jadu, nie bywa spostrze­
gane Podobny los spotkał P . K. Czeme- 
ryńskiego, słuch. III r. med., lecz inniej 
groź :y, gdyż objawów intoksykacji nie za­
uważono.

Smutna to sprawa, że ci, k tórzy mają 
w przyszłości stać na straży h igjeny sp o ­
łecznej, sami przedwcześnie i niewinnie pa­
dają ofiarą okrutnej śmierci. Dodać należy, 
że w niektórych zakładach (jaK to z u st 
słuchacza med. słyszałem ), wcale środków  
przeciwgnilnych nie ma, mc w ięc ła tw iej­
szego, jak uledz podobnemu losow i.

Filantrop.
| z czytelni polskiej katolickiej młodzie­

ży, Na cze® JE . księcia kardynała D una­
jew skiego , protektora tej in sty tu cji, od­
będzie się uroczyste przedstaw ienie am ator­
skie. Odegraną zostanie sztuka Szujskiego  
p. t „Dwór królew icza W ład ysław a44. Jest 
to pierwsza część niedokończonej przez zna­
komitego autora try logji p. t . „Jerzy Gsso- 
liński . rzed kilku la ty  doroczne przed- 
stawienia urządzane przez m łodzież tej czy­
telni, c ieszy ły  się ogromuem powodzeniem. 
Przj klasnąć zatem należy ich wznowieniu. 
Dzień uroczystości zależnym  będzie od po- 
roznmienia się z księciem  kardyna­
łem.

Walne xgromadzenie członków .Stowa­
rzyszenia nauczycielek w Krakowie, odbę­
dzie się w n iedzielę dnia 2 2  lu tego b. r., 
o goi zm ie 3 popołudniu w sali Muzeum 
techniczno-przem ysłow ego Porządek nastę­
pujący : 1 ) zagajenie, przez prezesow ą;
2 ) odczytanie protokółu z ostatn iego w al­
nego zgrom adzenia ; 3) sprawozdanie roczne 
z czynności i obrotu fundu szów ; 4 ) zmiana 
s ta tu tu ; 4 ) wybór protektorki i protektora; 
6 ) v ybór .członków  w ydzia łu ; 7) w nioski i 
interpelacje członków .

Cech piekarski z ło ży ł ua cele muzyki 
krakow skiej 25  złr ., za który to dar Za­
rząd składa niniejszem  serdeczne podzięko­
wanie.

Na rzecz „Harmonji14 z okazji balu z ło ­
ży li następujące d a tk i:

Pp-: P rezyden t Szlachtow ski 28 złr., JE .

Krieghammer 7 złr., A. D aw idow ski 8  z łr., 
adwokat P aszkow ski 5 z łr ., dr. Szym kie  
wicz 2 złr., radca Szym kiew icz 10 złr., J. 
Federowicz 5 zir., K. Pocbw alski |  /.Ir 
S. Feintnch 8  z łr ., C. K ieszkow ski 6  złr.. 
prezes Konopka 20 złr., Przew orski 16 złr , 
radca E psteiu 1 0  złr., H aw ełka 2  z łr ., prof. 
Jordan 7 złr., Moszorski 5 z łr ,  A»nyk 10 
złr., S teiser 10 złr ., G eisier 6  z łr ., K. 
W iszniew ski 7 z łr ., Starzew ska 3 złr., dyr. 
Słonecki 16 złr , hr. Janusz T yszk iew icz  
5 złr., prof. R osenblatt 10 złr ., prnf. Adam­
kiew icz 7 złr , dr. L. W iszn iew sk i 7 złr.,
W . F ischer 13 z łr ,, hr. M orstinowa 10 złr ., 
Rżąca Karol 10 złr ., B ardziński 1 złr., 
Golkowski 2 z łr ., dr Schm id-W ojda 4 zir.,
J. Hochstim 5 złr ., dr. Schmidt 7 złr., 
Wojda 4 złr , dr. H orow itz 1 0  złr , dyre­
ktor policji K orotkiew icz 2 złr ., Rajal 3 
zir ., Bandrowski 2 z łr ., hr. Potocki 2 złr , 
hr M ieroszowski 2 zir , dr. Propper 3 z łr  , 
hr. Z. C ieszkowski 7 złr., Mrazek 10 złr , 
Adamscy W acław ow ie 20 z łr ., hr. W odzi- 
cki 30 złr., E Żnrowski 15 złr., H Mey- 
sztow iczow a 4 złr., M adejewski 5 złr , dr. 
T rzeb ick i 10 z łr ., W. Głowacki 5 złr ., D. 
T illes  5 z łr ., Lobenwein 5 złr ., Zaleski 2 
zir-, A natazy Ckmurski 10 złr .. J. B irn- 
baum i o  zJr., hr. St. Badeni 15 z ł r ,  L. 
M ichałowski 6  z łr ., K lobasa-Zręcki 30  złr , 
delegat K uczkow ski 2 0  z łr., Mendelsbnrg 
»0 złr , Bras.m 5 złr., pułkownik Hochs- 
mann 5 z łr ., książę Jabłonow ski 10 z łr ,  
E isenberg 2  z łr ., dr. Boroński 5 z ir ., Brahm 
1 z łr ., pani Johnow a 4  z łr., radca K w iat­
kowski 10 z łr ., M. Salb 5 złr., A. Słom­
ski 5 zir. 60  ent

Na Wystawę Zjed. Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych n a d esz ły ; G rottgera  „D w a poko­
len ia 11 i „Epizod z r. 1 8 6 3 “, Kos-akn W. 
„W spom nienie la t dziecinnych11, Dietricha  
„Odwiedziny44, Dulębirink.:. „Studjum Chło­
pczyka44, ( ira m a t h . „ W jesienP 4, Ja ro szy  fi- 
skiego „D elatyn44.

Z mag stratu Otrzymujemy następujące 
pism o: „Na zasadzie rozporządzenia w yso­
kiego prezydjum c. k. krajowej dyrekcji 
skarbu we Lwowie, z dnia 9 styczn ia  1891  
1. 2325  prez. podaje się w m yśl ustaw y z 
9 marca 1870 dz. u. p. 1. 23 dz. p. p. do 
powszechnej wiadomości, że należytość ro­
czna podatków stałych za rok 1891 p rzy ­
padającą, w inna być w następujących ter­
minach w tut. c. k. gł. urzędzie podatko­
wym zaołacona :

a) podatek gru ntow y, domowo - czynszo­
wy i dochodowy z dołu w ratach kw artal­
nych, z końcem każdego k w a rta łn ;

b) podatek zarobkow y z góry w półro­
cznych dnia 1 stycznia i 1 linca 1891 pła­
tnych ratach.

Jeżeli należytości pow yższe nie zostaną  
zapłacone w przeciągu czterech tygodni po 
term inie zapłaty, to będą w myśl §. 4 ust.
7 d. 9 marca 1870 1. 23 dz. p. p. wraz 
z należącem i się po dzień zapłaty procen­
tami zaraz ściągn ięte, w edług postępowania 
przym usow ego instrukcją z 18 grudnia 1888 
1. 13 dz rozp. m. Krakow a przepisanego, 
gdyby nie wniesiono podania o uwolnienie 
od podatku, albo o zw łokę, lub też gdyby 
w razie w niesienia tych podań, m agistrat 
uznał je jako prawnie n ieuzasadnione44.

VI? cięgu obecnej zimy w yw ieziono z 
miasta naszego około trzydziestu  tysięcy  
fur śniegu, pozostało zaś na ulicach podłng 
obliczenia, kompetentnych osób jeszcze prze­
szło  2 0 . 0 0 0  fur, których już miasto po­
stanow iło nie w yw ozić, z powodu w yczer­
pania się funduszu na ten cel przeznaczo­
nego. K ilka ty lk o  fur straży ogniowej 
zajętych jest uprzątaniem śniegu jak n. 
p na u licach: P oselsk iej, Senackiej i t. d.
Czy jednak postanowienie pozostawienia  
takiej ilości śn iegu, połączonego ze śm ie­
ciem, wyjdzie miastu na pożytek, śmiemy 
w ątpić. Z praktyki bowiem okazało się, że 
najpilniej zatrudniona para koni nie w y­
w iozła więcej jak 1 1  fur śniegu dziennie. 
L icząc nawet 30  par koni, zajętych tą 
czynnością przez straż ogniową, to potrze- 
baby trzech m iesięcy czasu, ażeby w yw ieźć  
zaledw ie trzy tysiące fur, cóż w ięc stać 
się ma z pozostałem i 1 7 .0 0 0 ?

Wiadomem je s t  powszechnie, co za stra­
szne skutki w ynik ły  w W arszaw ie w roku 
1889  'z  powodu niensunięcia w szystk iego  
śniegu z miasta, a który roztopiw szy się 
raptownie, zamało miał miejsca w ściekach  
ulicznych i kanałach i pozalew ał w szystk ie  
niemal ulice i m ieszkania nad W isłą  polo- ) 
żone. Oby u nas coś podobnego nie nastą­
piło.

Na Ślizgawce krakow skiego T ow arzy­
stw a łyżw iarzy , przy ui icy K o p ersk a , 
p rzyg iyw ać  będzie m uzyka wojskowa popo- 
uduiu we czw artek , t. j. d. 19 b. m.

R E P E R T U A R

T E A T  Ił U K R  A K  O W  fi K I K G 0 .  i

W e czwartek 19 lu tego: Po raz p ią ty : j 
Honor, komedja w 4 aktach Hermana Su- ■ 
dermanna. t

W  sobotę 21 lutego : Na dochód Roma­
na Ż elazow skiego: K e js tu t ,  tragedja w 5  
aktach Adama Asnyka.

da^esztu  H r. A nd ras.sy dow odzi, że w 
O strzychom iu (Gran) książę p rym as od łą­
czony ję s t od węgierskiego społeczeństw u 
i pozostaje zdała od dążeń narodu. T y lko  
w stolicy państw a m ógłby książę prym as 
naw iązać ze społeczeństwem  bliższe s to ­
sunki. N ad to  dom aga się mówca, aoy p r y ­
masem nie m ianowano sta rca  lecz męża w 
sile wieku

Budapeszt 19 lutegc. M inister Csaky 
odpow iedział ua in terpelację hr. E m anuela 
A ndrassy’ego w spraw ie przeniesienia s to ­
licy prym asow skiej z O strzychom ia do B u­
dapesztu, że spraw a ta ju ż  oddaw na je s t 
przedm iotem  narad i sfudjów  w gabinecie. 
Zabiegi w tym k ierunku  wydały już  p e ­
wne rezultaty.

B e r l in  19 lutego. K siąże  Bismarck 
oświadczył w rozm owie p ryw atne j, że do­
niesienie niektórych dzienników , jakoby 
cesarz ganił jego postępow anie, uw a ii. za. 
wymysł, którym  gardzi. C esarz zna poli­
tyczne jego myśli i ocenia je  należycie, a 
nigdy nie będzie go posądzał o b rak  p a­
triotyzm u. W iadom ość, jak o b y  książę 
E rn e s t G otajski był u księcia B ism arka 
w misji od cesarza, nazywa były kanclerz 
bezpodstaw ną. K siążę E rn est był w F rie -  
d richsruhe z wizytą, ale nie mial od n i­
kogo poleceń,

B erlin  19 lutego. Zarządy pruskich 
kolei państw owych dokładają wszelkich 
starań , aby im na wypadek strejitu gó r­
ników, nie zabrakło  węgla.

Petersburg 19 lutego. Znany v naj­
wyższych sferach rządow ych m em orjał p. 
B orkiew icza, o przeprow adzonych przez 
m in istra  skarbu  za gran icą operacjach fi­
nansowych, odkryw a słabe strony rosyj 
skiej polityki skarbow ej. Poniew aż m e­
m orjał ten  przedstaw iono także carowi, 
uchodzi stanow isko p. W iszniegradzkiego 
za zachwiane.

Paryż 19 lutego. Do F igara  te leg ra ­
fują z L ondynu, że książę B ism arck p rze ­
słał tam  ju ż  w szystkie swoje papiery p ry ­
watne, a później przeniesie się tam  na s ta ­
ły  pobyt.

Paryż 19 luiego. M ówią tu , że P ap .eż  
pow iedział do b iskupa F reo p e ia  : N ie m y­
ślę na katoliuów  w yw ierać nacisku i po- 

't zostawiam  im zupełną wolność, ale zaaje 
mi się, że obecnie najlepszą gw arancją 

j stałości form y rządu  we F ran c ji j e s t ' je -  
| go repub likańska form a.
I Paryż 19 lutego. P ierw sze posiedze 
j nie ankiety w spraw ie robotniczej zagaił 
t F errv .i *
i B zym  19 lutego. Papież odpow iedział 
' ju ż  odm ow nie na prośbę duchow ieństw a 

chorw ackiego, o zam ianow anie jednego z 
i chorw ackich biskupów  prym asem  południo­

wych Słow ian, a to z pow odu, że rząd 
. węgierski przeciw  powyższem u projektow i 

energicznie zaprotestow ał.
Bukareszt 19 lutego. Z chw ilą u s tą ­

pienia M utkurow a z m inisterjum  wojny, 
rozpoczęto w skutek in icjatyw y R adosła- 
wowa intrygi przeciw  S tam bułow ow i H a ­
siem in trygantów  są słowa ; P recz  z go­
sp odarką  fam ilijn ą ! W iadom o bowiem , że 
prezes gabinetu  je s t spokrew niony z by­
łym  m inistrem  wojny.

Belgi ad 19 lutego. Były m inister Ga- 
raszanin zainterpelow ał w S kupczyn ie  rząd 
w spraw ie m atk i królew skiej, k tó ra  p ra ­
gnie się dow iedzieć, czy rząd, gdyby wy­
jechała za granicę, u trudn iać  jej b ę d z i: 
pow rót do Serbji.

Ateny 19 lutego. Izba  zatw ierdziła w 
trzeciem  czytaniu  francuzko-greck4 tra k ta t 
handlowy.

Madryt 19 lutego. W  Y alladolid wy­
buchły rozruchy studenckie.

W iedeń 19 lutego. U sposobienie g ie ł­
dy m dłe A kcje kredytow e 308'75. L aen - 
derbanku  223, R en ta  majowa 92 .12 . R e n ­
ta  złota 1 0 5 4 0 .
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L w ó w  19 lutego. D r. Sm olka pisem nie 
zgłosił swoją k an d y d a tu rę  z lwowskiego 
m iejskiego okręgu w yborczego. Z grom a­
dzenie wyborców postanow iło nie żądać od 
Sm olki spraw ozdania poselskiego i u stn e­
go zgłaszania k andyda tu iy .

Grac 19 lu tego . W kołach w ojskow ych 
zaręcza ją , że cesarz W ilhelm  przybędzie 
na m anew ry le tn ie , jak ie  odbędą się pod 
Cilli, w dolnej Styrji.

Budapeszt 19 lutego. W ielkie wrażenie 
w yw ołała interpelacja posła hr. Em anuela 
A udrassy’ego. k tóry  zapytyw ał rząd, czy 
zam ierza siedzibę p rym asa przenieść do Bu -

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMiANY
filii c k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

0 Ę F 1 Zlecenia z prow incyi u sku te­
cznia się odw rotną pocztą b e z  d o J lc z c -

^j i ia  pro  w izy  L. i - 12



KURJER POLSKI, dnia 19 lutego 1891 r. Nr. 49.

po
D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

Od w yrazu zw ykłym  drukiem po 2 cnt.. tłustym drukiem  
5 cnt. — Minimum ceny og łoszen ia  25 cnt.

Okrąglaków dębowych
6% metra długich, 30 centmt. na środku 
grubych, prostych, na pale zdatnych, 
około 40 sztuk potrzebuje Jóżef Gibas 
budowniczy w Makowie. Zgłoszenia po­
siadających takowe pod tegoż adresą.

24 (l-z )

Nauk* 1 wychowanie.
r o i !  Poszukuje prawnik z Ii-go 
* L |l  roku; może też udzielać lekcji 

ki salonowej. Wiadomość w dru­
karni W ł. L. Anczyca pod W . G.

Student z kl. VIII. £$■£
w lk t lub skromni wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w  oficynie na dole. 209,6- 6)

I filrrio angielskiego 1 francuzkiego 
W R I  JO  języka. Wiadomość przy ul. 
Florjańsklej, w  domu pod. 1. 38 na dole 
w prost bramy.

Posady i prace.

Administrator tucji. poszukuje
administracji domn Zgłoszenia pod lit. 
K. S w  admnlstracjl „Kurjera Polskiego*.

Guwerner ukończony gimnazjali­
sta poszukuje lekcji w 

K rólestw ie. Adresować proszę: Michalik 
w  Krakowie, Florjańska, 7. 24U (2-2)

Doniesienia rosmaite

Dwa przegrane fortepia-
n w  S ch m id t I fihytraczk , są do nabycia 
* iy  w  składzie fortepianów B. Gabryel- 
sKiej, Rynek, Krzysztofory, 256(7

I
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Restauracja z  k o n cen sem  w  K r a ­
k o w ie  id ą c a  z  d o ­

b re m  p o w o d z e n ie m , j e s t  do s p rz e d a n ia  
pod k o r z y s tn e  m i w a r u n k a m i  z p o w o d u  
w y ja z d n  w ła ś c ic ie la .  Z g ło s z e n ia  p o d  l i t .  
X .  ̂ 12 0 , p o s t . - r e s t .  K ra k ó w . 23'.‘( l-3 )

Zdrowe obiady i kolacje
p o le c a  po  c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h  k u c h a r z ,  
k t ó r y  p r z e z  d łu g ie  l a t a  p e łn i ł  o b o w ią ­
z k i  w  n a jz n a c z n ie js z y c h  d om ach  o b y w a  
te l s k ic b .  Teofil laźwicki, u l .  S z p i ta ln a  22, 
I I .  O ficyna.

Lokale.
n u / a  n n i f n i c  dQże frontowe nal I W w  p t m U J f c  d rn g le m  p ię t r z e  z 
p o s a d z k ą  f ro te r o w a n ą  b e z  m eb li p r z y  u l. 
S z e w s k ie j  1. 4  są  do w y n a ję c ia  k a ż d e g o  
c z a s u , w id z ie ć  m o ż n a  c o d z ie n n ie  od 10 
do  12. ___________________________

Pokój frontowy T o m a sz a , 27,
I I . p. j e s t  od 1-go m a r c a  ta n io  do w y n a ­
ję c ia  W iadom ość w  m ie jse n . 242(1-3)

K O ń C E S J O Ń O W a ń E  B I U R A

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wisina L. 7.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
p n -jm n je , o g ła a u  i  wynajmuje m ieszkania w m ieście, na prowincji, oraz w m iejscach  
letn ich  i kąpielow ych, na łądanie z planam i tychże po cenie: wpis 60 out. który npo- 
wt in ia  do łąd aoia  wykasów m ieszkań przeć b ielący kwartał, i po w ynajęciu 60 co t od  

pokoju, n ie licząc kcchni i przed^oko u.

zaraz ■

<3.0

ul.P e k ij  z m eblam i lub bez n a  I piętrze,
Gro tka Nr. 9 .

2  pafcale, przedpokój na I piętrze, u l. Pod­
w ale Nr. 6 . . . .

7  pakn!( przedpokój i  kuchnia na I piętrze 
nl. Zacisze Nr. 6  i  7.

Pokój kaw alerski na 1 piętrze, u l. Seba- 
s ty a n i Nr. 10.

2 l in  3  pokoje, przedpokój, kuchnia na 11 
piętrze z m eblam i lub bez, ul. B atorego  
Nr, 84.

Pokój s  m eblam i na paT terze, ul. Staro­
w iślna N r. f .

2  pokoje, p rr  dpokój na wysokiem  parte­
rze, ul. Ł obzow ska Nr. 31.

Pokój kawalerski z meDlami lub bez na 
parterze, ul, Jasua Nr. 10.

Pokój kawalerski na II  piętrze ul. Grodzka 
Nr. 35.

3  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze 
ul. B atorego Nr. 2 ł .

2 pokoje z komórką i łacn ym  widokiem  na 
11 piętrze c l. Lubicz Nr. 21.

2 pokoje z m eblam i lub bez na III piętrze 
od Irontu, R ynek g ł. Nr. 9.

3 pokoje, i *edpokój, kuchnia na II piętrze, 
ul. Poselska Nr. 19.

Pokój * nyżą ładn ie umeblowany na III  pię­
trze, olac D om inikański Nr. 4

j  p tfctl, 2 przedpoko e, 2 nyżę, kuchnia aa 
l i  piętrze, ul. św . Krzyża Nr. 3.

Pokój z m eblam i na parterze, ul. S taro­
w iślna  Nr. 8.

4  pokoje i kuchnia na II  piętrze, ulica Za­
cisze Nr. 5 i 7.

W Zakopanem  w zdrowem położeniu na 
K r u p ó w k a c h  są  2  pokoje na 1 piętrze, 
urządzane zagranicznym  konlortem  na 
zim ę do wanajęcia, b liższa w iadom ość w 
biurze o g ł0**01̂  . . , , .

K nnkn n rz e d p o k ó j z m eblam i, kuchnia na
II uietrze ul- B racka Nr. u -

6  pokoi, przedpokój i kuchoia na I piętrzę,
u l. G a r n c a r z a  N r. 8

w y n . s L ]  ę d l e t  ; 1056 288 ?)

3  pokoje, p rzedpokó j, k uchn ia  na  w ysokim  
p a rte re , u l. K row oderska N r. 40.

2  pokoje z ła d n y m  w idokiem , k om órka, na 
11 p ię trze , u l. Lubicz N r. 81.

od kwietnia.
D iln e3  pokoje z k u ch n ią  na  parte rze , ul. 

m ły n y  N r. 9.
3  pokoje z k uchn ią  na  I piętrze, ul. D olne 

m łyny  K r. P.
3 pokoje, przedpokój, ku ch n ia  ne p a r  erze 

w ogrodzie m a ła  w illa ul. W ygoda Nr. 4. 
przy u l. R e to ryka.

9 polio:, p rzedpokó j, kuchnia na 1 pię trze , 
p ra lu ia , pokój d la  służby , w razie p o trze­
by s ta jn ia  i wozownia, ul. K rupn icza  N r. 9.

5  pokoi przedpokój, k u ch n ia  na  I p ię tize , 
nl. S z p ita ln a  Nr 19.

6 pokoi, przedpokój k u ch n ia  ua I p iętrze, 
ul. P aw ia  Nr. 1,4

6 pokoi, p rzedpokó j, k u ch u ia  na II p ię trze , 
u l. Szew ska N r. 19.

8 pokoi, rzedpokój. kuch ia  n a  I  p iętrze, 
ul, W iślna  N r. 9.

5  pokoi, przedpokój, k u ch n ia  i ! a lbon na 
l p ię trze , ul. L ubicz Nr. 3.

5  pokoi, przedpokój, k uchn ia  na I pię trze , 
u l. S zew ska N r. 16.

2  pokoje, n /J a  na  I I  p io trze, ul. Szew ska 
N r. 4.

4  lub 5  pokoi, przedpokój, k uchn ia  na I 
p ię t ze, ul. F l i r ja ń s k a  Vr. 45.

2 pokO'B na II  p ię trze , nl F lo rjań sk a  Nr. 4.
4  pokoje, kuchn ia  z ogrodem  3/ 4 m orga  du- 

y in na C zarnej wsi Nr. 15.
5 pokoi, przedpokój, kuchn ia  na  i i  p iętrze 

ul. Szew ska N r. 1.
2  partje m ieszkań na  II p iętrze po 4 po 

koję, kuchn ia, p rzedpokó j, m oże być w . 
n a ję te  i całe  p ię tro , ul. S ta ro w iśln a  N r. 23

4  pokoje, przedpokój, k u ch n ia  n a  I p ię tr  e, 
ul. S tarów  ś ln a  N r. 23.

4 pokoje, nyża, ku ch n ia , sp iża rn ia  na 1 a l ­
bo na .1 p ię trze , ul F lo rjań sk a  Nr. 47.

4  pokoje, przedpokój, k u ch n ia  n a  III  p ię ­
trze i , l  f ro n tu , R ynek  N r. 35.

ROK ir
] { ( P I S M O
W  pośw ięcone sp raw om  p o li ty k i  ekonom icznej, spraw om  finansow ym , W  
u r  ad m in istracy jn y m , h an d lo w y m  i p rzem ysłow ym , w yckodzi w obję w  

tości ośmiu arkuszy we Lwowie, pod r e d a k c ją :
M  Dr. Witołda Lewickiego, Teofila Meruuowicza, Tadeusza m  

Romanowicza, Br. Tadeusza Kotowskiego, Stanisława Szczc- W 
W  panowskiego i Franciszka Zimy. w
w  Ja k o  d o d a tek  in fo rm acy jn y  w ychodz i w  form ie w ie lk ieg o  L# 

1— l 1 2 a rk u sz a  każdej soboty  Tygodnik ekonomiczny, om aw ia- ^  
m  ja cy  w  a r ty k u ła c k  w stęp n y ch  s p ra w y  bieżącej p o lity k i ekono- 

 ̂ m icznej, w  d zia le  korespondencji z e s ta w ia ją c y  obfity m a te r ja l in- )$( 
W  fo rm acy jny  o ru c h u  p rzem ysłow ym  i hand low ym , W
t a  Osobny dział inseratowy pomieszcza wszelkie ogło- w  

szenia 1 raz po 15 centów od wiersza, następne razy z o- 
M  puszczeniem znacznego rabatu. Q

Cena prenum eraty we Lwowie i na prow incji:
X  E k onnom ista  P o lsk i bez d o d a tk u  infprm . T y godn ika  ekonom iczne- 
X  go. Rocznie 15 z lr., pó łrocznie 7 z łr . 50 cnt., k w a r ta ln ie  3 z łr .  W  
Y t 75 cnt., m iesięcznie 1 z łr . 25 cnt. E k onom ista  P o lsk i z dodatk iem  w  
O  inform . T y g o d n ik a  ekonom icznego. Rocznie 18 z łr., półrocznie 9 złr.,
^  k w a r ta ln ie  4 z łr . 50 cnt., m iesięcznie 1 z łr . 50 cnt. ^
M  W  W . K sięstw ie  Poznańsk iem , w  K ró lestw ie  Polskiem  i Cesar-

s tw ie  ceny też  same.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e :

$  Administr. Ekonomisty Polskiego i Tygodnika ekonomicznego $
w e L w o w ie  p l a c  B e r n a r d y ń s k i  1. 7. 

tudzież wszystkie księgarnie lwowskie.
Skład główny .

We Lwowie księgarnia Gu brynowicza i Schmidta. W
W Warszawie Gebethnera i

Adres redekcji: ul. Teatralna L. 5.

r ^ k s i ę g a r n i a  
wie S, K rzyżanow sk iego .

Krako
W olffa.

1
J. L  RUDOLF W KRAKOWIE,

róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej.

S k ł a d  płóci en i b e l i z n y  s t o ł o w e j
o ra z

s z w a l n i a  t o i e l i z n y  g o t o w e j
P oleca  d la  p a n ó w :

W szelką bieliznę m ęzką z najlepszych m aterjałów  zrobioną, po ce- i 
nach najprzystępniejszych. Koszule po 1-50, 1‘80, 2 - - - ,  2 '25 , 2 50 
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p 

Przy większym zakupnie rabat. 1047(1 8-?)

Dobru zarobek! j  E. SM ID O W IC Z
A. E. Gruda w  Cieszynie (Szlask  
anstr.) u Szpitalna 1. 153., tanio 
ma do sprzedania, cale nrządzenie 

do wyrabiania

Karlsbadzkich andrutów.
Sposób użycia otrzyma knpnjący | 

za darmo.

s k ł a d a j ą c a  się  1087(3-3 j

z dwóch wiel­
kich izb z bo- 
cznem i górnem 

światłem
oddzieln ie lub razem

[jest do wynajęcia od 1 kwietniab. r.
Bliższa wiadomość w  

domu ul. Batorego 1.12.

Główny magazyn broni
O l  W SZELKICH PRZYBORÓW M Y ŚL IW SK IC H ^

Bolesława Glinieckiego
w  I ł M A I C O W I E ,  R y n e k  g ł ó w t t y  1 1 1

p o s ia d a  n a  s k ła d z ie  

wielki wybór rewolwerów systemów p
Smlth-Nesson, M e rc e n ie r , G a ian d , K obold , H a m e r le s s  i w ie lu  inny,;h  z p ie i-  
w s z o rz ę d n y c h  f a b r y k  po cenach najumiarkowańszych, w y k o ń c z o n y c h  z i n j -  

^ le p s z e g o  m a te r j a łn ,  n a le ż y c ie  o s t r z e la n y c h  i  z a o p a t r z o n y c h  m a rk ą  rz ą d o w ą  
X  O prócz  te g o  p o le c a m : Q

Stućce i pistolety tarczowe i pojedynkowe, Rcpertjerki 6-cio strzałowe, Pa- ^  
trony rewolwerowe I stućcowe w wszelkich kalibrach i w s z y s tk ic h  systemów. V f  
Przybory do szermierki w najbogatszym wyborze. Wyroby skórzane i galan-

teryjne, Brzytwy szwajcarskie Lecoultre ^

P e r f u m e ^ j a  f r a n c u z k a  i d n g i e l s r . a  w o d a  R u l o t .1 s a .
^  po cenach ładziwiajęco tanich.

haudel towarów noryra- 
hergskicli i galanteryjnych

poszukuje n o  (i . i )

praktykanta
• lub realną.

v>w ż e la z n y c h  
od lcw a T iiio u i,  p o le ca

z uk r

Fab.
i s i e

zdolny modelator
do robót ozdobnych (ornamen- 
tacyjnyeh), z wszelkiego metalu. 
Tenże jest również dobrym cen- 
zelerem. Wykonywa roboty po­

dług wzorów rysunkowych. 
Poleca się również

zdolny ślu sa rz
wykonywujący obstalunki po 
dług blaszanych i żelaznych 

modelów. 1 *77(4 ?) 
Łaskaw e zgłoszenia proszę 

adresować pod cyfrą A. 83. 
poste restante Strasice przy
k olei zachodniej ezesk iej.

9 1  A  T t T . A T I

0GR00NICZY HANDLOWY
w Krakowie 

t^zy rogatce Zwierzynieckiej 
p o d  N r .  2 9 .

Przyjmuje i u sk u teczn ia  w ja k  n a lb ió t-  
sz -m  czasie w sze lk iezam ó w ien iaw zak rcs 
ogrodnic tw a w chodzące, a  m ianow icie: 

Bukiety, bukieciki zw ykłe koty lionow e, 
ślubne, w'eńce za Świeżych i zasuszo­
nych kw iatów , b u k ie ty  zasuszane  A a 

cartow sk ie  1026(17-?)

W i e l k i  w y b ó r
kwiatów wazsnkowych, róż sztamo- 
wych i wazonowych, krzewów ozdo­
bnych, drzew owocowych, nasion kwia­
towych i warzywnych, oraz wysadków 

kwiatowych i warzywnych.

zak ładan ia  ogrodów-
Zamówienia na prowincję,

usk teczn ia  się w ja  \  na jk ró tszy m  czasie.

|  E. Miciński. f

■  u  n n

i i

C. k. austr. koleje państw.

F
ZNIESIENIE.

skrócenia czasu do naładowania i w yłado­
wania wozów na o. k. austrjackich kole­
jach państwowych w Galicji i Bukowini '

z dniem  1 lutego 1891.
z n o s i s ię  w  p a ź d z ie r n ik u  1890 r .  s k r ó ­
co n y  c z a s  do naładowania, w z g lę d n ie  
wyładowania w a g o n ó w  to w a r o w y c h  w s z y ­
s tk ic h  r o d z a jó w  n a  s z la k a c h  g a l ic y js k ic h  
i  b u k o w iń s k ic h , p o d le g a ją c y c h  o. k . g e ­
n e r a ln e j  D y re k c j i  a u s t r j a c k i c h  k o le j i  

p a ń s tw o w y c h . 1106(1-3) 
W IE D E Ń , w  s ty c z n iu  1891.

O- k. Generalni Byrckcja anstr. 
koleji państwowych.

Z a  d o k ła d n o ść  t łó m a c z e n ia  
C. k. Dyrekcja ruchu

Ogłoszenie
Rozlosowanie dzieł sztuki między 

Członków Z jed n o czo n eg o  Towarzy­
stw a  Przyjaciół Sztuk Pięknych za 
rok 1890, odbędzie się w  Krakowie 
podczas ogólnego Zgromadzenia, d. 
15 mai ca 1891 r.

Dyrekcja uprasza przeto tych pp. 
Korespondentów i  Członków Towa­
rzystw a, którzy dotąd nie uiścili 
n a le ż y to ś c l  za akcje "na rok 1890, 
iżby najpóźniej o dnia 23 lutego 
b r., pod utratą udziału w losowa 
nln, pieniądze za umieszczone akcje 
w raz ze spisami Członków nadesłali.
Kraków, dnia 15 lutego 1891 r.

D Y R E K C J A
Zjednoczonego Towarzystwa |

przyj sztuk pięknych 
110 (1-3) w Krakowie (Sukiennice).

... *.wju «w ia r z js tw a  ,
założonego pod opiekę św. Sylwestra w r. .882. im

j f p r z y  s z k o l e  t k a c k i e j  w K o r c z y n i e p
(poczta loco) rtWit 6) M

P o l e c a  P.  T. P u b l i c z n o ś c i

wyroby czysto lniane jak:
J |  Płótna w rożnych gatUDkacłi apreturowane lub nie, wszelką S I 
Pd bielizną stołową zwykłej i adamaszkowej roboty, łączniki fp 
| | |  zwykłe, adamaszkowe, kąpielowe białe lub szare, dymy zwy- ś |  

kłe i adamaszkowe, płótna żaglowe, liberyjne, chustki, ścierki 
i t. p. wyroby w zakres wyrobów tkackich , wchodzące 11 

| f |  po nader um iarkowanych cenach.
jg| Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.

Dla amatorów!
W han Ilu

S. IN. NILMOJOWSKIEGO
S u l t i e u n i o e  i .  £ 2 3

j e s t  do nabycia

F A J K A

Sprzedaż nafty i lamp
i innych  a rty k u łó w , służących  do ośw ie tle ­
n ia , u sku teczn ia  s ta ry  w eteran  z r. 183 ' 
i 1863 w sk lep ie  sw oim  przy  u lic . Sław- 
koW 8kie j N r. 2 . W obec k rn k u re n c ji , nie 
m oże s tr rz e c  dać  sobie rad y . w ięc poleca 
szanow nej publiczności owój to w ar spodzie 
n a ją ć  się łask aw eg o  z je j s tro n y  poparc ia . 
Tym  sposobem  m ożna przy jść w pom oc s te ­
ranem u a zas łu lo u ern u  człow iekow i, k tó ry  
chce przecież p racow ać a  nie być ciężarem  
spo łeczeństw u. T ow ar j e s t  w n ajlepszym  g a ­
tu n k u  i  po nizkiej cenie. A d res: M ikołaj 
B racki, S ław kow ska Nr. 2,

Józefa Ekerowa
ndziela

l e k c y j  t a ń c ó w
w  (łom achpryw atnych i p ensjo­
natach, oraz w e w łu sn m  m ie­

szkania
ulica Sławkowska Nr. 31, I piętro.

O sobne god ziny  dla dzieci.

piankowa, bardzo pięknie rz eź ­
biona, okuta w srebro.

1059 Czysto iniane (f-?)

^ f l w ł ó t n a  K o rc z y ń s k ie
w y r ó b  k r a j o w y .  

Najtrwalsze i najtańsze dymy, rę­
czniki różne, chusteczki do nosaitd. 
w najlepszym gatunku, po cenach 
najniższych. Iróbkl franku! Poleca 
Wł. Gonet w Korcz* nie ad K rosno.

L. 4300.

> 
> 
>

\  6 0 0 — 700 m orgów ziemi dobrej ^  
włącznie z kaw ałkiem  lasu i \  
łąk  na k tó re  to  osta tn ie  nacisk v  

* położony. K ościół w m iejscu łub  t  
k \  bliskości. K om unikacja z stacją  
[ ^  kolejow ą i m iastem  pow iatow em  

^  blizka. Pow iat Ł ańcuck i, P rze- ^

< w orski lub Ja rosław sk i. v 
P ośrednictw o wykluczone. Zgło- r  

' \  szenia pod literam i B. F. Kra /  
^  ków, 55, Krowodera|<a. >

o p. Nc w e s io ło  k o ło  S t r y j a  w y s y * a  Ma­
sło ś w ie ż e  n ie so lo n e  w  4  k l lo g r .  p a c z k a c h  
po 4  z ł r .  7 0  c n t  f r a n k o  K r a k ó w  i  o k o lice .

Ogłoszenie licytacji.
D nia 3 m arca  1891 r. o godzin ie 12-tej w  p o łu d n ie  odbędzie się w  b iórze U rzędu B udow ni­

c tw a  m iejsk iego  w  K rak o w ie  p ub liczna  p isem na lic y ta c ja  celem oddan ia  w  p rzed sięb io rstw o
1 robót ziemnych, m urarskich, pomocniczych i ciesielskich,
2) kamieniarskich, rzeźbiarskich i rzeźbiarsko-cemcntowyoli d la  budow y  now ego te a ­

t r u  m iejsk iego  w  K rakow ie.
W a ru n k i budow y, ze s ta w ie n ia  sum aryczne i  w zó r o fe rty  (L it. D.) o trzym ać m ożna od dn ia 

n in iejszego og łoszen ia  w  U rzędzie B u d o w n ic tw a m iejskiego, gdzie ta k ż e  p rzejrzeć m ożna p la n y  
i opisy robót.

Bliższych, w y jaśn ień  w  ty m  w zględzie u d zie li a rty s ty czn o -tech n iczn y  k ie ro w n ik  budow y te a ­
tru ,  a r c h i te k t  Jan  Z aw ie jsk i, u l. P ędzichów  1. 12, I. p ię tro .

O ferty  sporządzone w e d łu g  o trzym anego  w zo ru  (Lit. D.j, należycie ostem plow ane, opieczęto­
w ane opatrzone nap isem  '." „O ferta  n a  ro b o ty  ziemne, m u ra rsk ie , pomocnicze i  c iesie lsk ie  d la  budow y 
now ego t e a t r u  m iejsk iego  w K ra k o w ie 11 ew e n tu a ln ie  n a p ise m : „O ferta  n a  rob o ty  k am ien ia rsk ie , 
rz e ź b ia rsk ie  i  rzeźb iarsko-cem entow e d la  budow y now ego te a t r u  m iejsk iego  w  K rak o w ie"  lunja być 
wuL sione (lo dnia Z marca 1SD1 r. godziny 12-tej w południc do Prezydjum Rady m. Krakowa.

Do o fe rty  m a być załączone pośw iadczenie k a s y  m iejsk iej że w ad jum  w ynoszące 1 2„ część 
sum y oferow anej w  te jże  k as ie  bądź. w  gotów ce, bądź w  p ap ie rac h  w arto śc io w y ch  złożone zostało .

Ci z pp. p rzedsięb io rców  k tó rz y  z łożą  o fe rty  na obydw a d z ia ły  robó t, m ają w  ofercie w y ­
raź n ie  ośw iadczyć, że n a w e t w ów czas, gdybw im  ty lk o  jeden  z ty c h  d z ia łó w  do w y k o n a n ia  pow ie­
rzonym  zo s ta ł, o fe r ta  ich  m a moc obow iązu jącą  i  że zgadza ją  się na objęcie w p rzedsięb io rstw o  
p rzyznanego  sobie d z ia łu  robót.

K rak ó w  d n ia  15 lu te g o  1891. 1103(2-6)
P re zy d e n t m ia s ta  

S z l a c ł i t o w s K i

C. K. AUSTRIACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE
■ W Y C I Ą G -  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważny od 1 października 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

6 1 5  ran o  (pociąg  m ieszany N r. 7) z K ra k o ­
w a (kolej K aro la  L u d w ik a ) .
(pociąg  m ięszany Nr. 354) z ł ’od- 
gó rza-P łaazow a
(pociąg  m ięszany  N r. 364) i  P o d ­
górza  B o n a rk i 

9 *  ja n o  (pociąg  m ięszany  N r. 2433) z K ra­
kow a (koleją P ó łn o cn a )

9.37 t  (Poci38 osobow y N r. 312) z P o d g ó - 
rza -P łaszo w a
(pociąg  osobow y N r. 312) l P odgó- 
rza-B onark i

I

6-35

6-60

9.59

do O św ięcim a, 
W iedn ia.

2-06  p o p o ł. (pociąg  m ieszany  N r. 2435) z K ra­
kowa (kolei P ó łn o cn a )

2‘44 » (pociąg  m ięszany  N r. 356) z P o dgó­
rza -P łaszo w a 

3.01 „ (pociąg  m ięszan y  N r. 356) z Podgó
rza -B o n ark i

6 '55w iecz. (pociąg  m ięszany. N r. 2431) i  K ra- 
kowr (kolej P ó łn o cn a )

7.32 „ (pociąg  osobow y N r. 318) z P o d g ó -
rza-P łasao w a 

7.55 „ (pociąg  osobow y N r. 318) Z P odgó-
rza-B onark i

Odjazd z Tarnowa:

do Żywi a 
Z w ardoni 

B ie lsk a , W a 
dn ia , N. S i  
O rłow a, C hyr 

w a, S try ja .

do O św ięcim a, 
W ieJn ia .

do Ż yw ca, 
N ow ego Sącz 

C hyrow a, 
S try ja .

ze S try ja , 
Chyrowa,) 

N ow ego Sącz

4-46 rano  (pociąg  m ięszauy  N r. 454) d o  O rłow a, S uchy , Ż yw ca
9 '54  „ (pociąg  osobow y N r. 420) do C hyrow a, S m ,a .
2 3 9 p o p o l. (pociąg  osobow j N r. 418) do O rło w a, N ow. Sącza

C hyrow a, S try ja . . . „  ----------------
Czas podany  je s t  w ed łu g  z e g a ra  pesz teńsk iego .

Rozkłady jazdy w iormacie kieszonkowym uabyć można po cenie 5 cot. we wszystkich stacjach c. k. austr. kolei ■ państw ow ych
1024(35-?) u konduktorów.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
5 42 ran o  (p . o. N r, 3171 do P o d g ó rz a -b o n a rk i
5-56 „ (p. o. N r. 317) do P o d g ó rz a -P ła szo w a
6 02 „ (pociąg  m ięszany N r. 2452) do K ra­

kow i (kolej P ó łn o cn a)
6-30 „ (pociąg  osobow y N r. 6) do K rako­

wa (kolej Karola Ludwika,
1 0 1 9  ran o  (pociąg  m ięszauy  N r. 3 "3 ) d& Pod • 

górza  B o n a rk i 
10-35 „ (pociąg  m ieszany  N>. 35 9 ) do P o d -

"ó rz a -P łu sz u  w a '
10-3'' „ (pociąg  m ieszany  N r . 2434) do K ra ­

kow a (kolej P ó ł  ocna)
3-47popo ł.(po ,ciąg  osobow y N r. 311) do Pod- 

g ó rza-B o n ark i
4-03 „ (pociąg  m ięszany N r. 2438) dc K ra ­

kow a (kolei P ó łnocna)
4-13 „ (pociąg  osobow y N r. 311) do P od-

g ó rz a -P ła sz a w a
3 47 wiecz. (pociąg  m ięszany N r. 357) do Pod- 

gó rza-B onark i 
9.06 „ (pociąg  m ięszany N r. 357) do Pod-

g ó rza-P łaszo w a 
9-38 B (..ociąg  pospieszny N r. 2 , do K ra ­

kow a (h K arola L udw ika)

Przyjazd do T arn ow a:
12-15 w nocy (poc. m ięszan j Nr. 455) ze S try ja , C hyrow a.
11-12 p rzedpoł. (poc osob. N r. 413) z O rłow a, N . Sącza S try

C hyrow a.
7-40 w iecz. (poc. osob. Nr. 419) z O rłow a, Żyw ca, S try j-  C hyro

z V ..unia' 
Ó sw ifpim a, 

Ż yw ca.!

z Zwa aonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryjc 
Chyrowa, 
Orło wa, 

Nowego Sącu

z Oświęcim a

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH
Krak& w 18 lu tego .

Waluty.
Ir-ł

B nble rosyjskie papierowe za 100. . . : 133
H arki n iem ieck ie................................................ | 55 75
20-to  franków ka w a i n a ..............................  9 03
R ubel erebrny o b r ą c z k o w y ......................... 1 39

Obiegi.
Za*100 fi. wart. im . oprócz knponn bież.
W spólra  państwowa renta papierowa.
G alicyjskie ob ligacje indem nizacyjne . .
4jK gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6% galicyjska potyczka krajowa . . .

h% Oblig. kom-tr. ga1. Bankn krajowego.
4jtf L . ty  likw . Kr. Pol. za 100 r. im . w. 

oprócz k in bież. w rublach i  kop- •

Listy zastawne » dłużne.
Za 100 fi. im. wart. oprócz knponn bież.

414 X  gal. Bank" krajowego
4 X  „ Tow . kr. z. we Lw

m n n 71
« s » s
V » n »

6% „ Bankn h ipot. w e L:
_ « 1» * S

6 X  7ak  ’. kred. riem! w  Krak. 86 l e t

91 50
104 -25
92 JO 

L03 -
97 76 

100 60

94 50

a
9
Sm
a

98 25
nieokr 97 50
41 let. 96 25
6 6  l e t 94 76

i 99 50
. prem . 108 50

niepr. 100 50
97 76

8 6  l e t 101 —

134 26
56 50 

9 10 
1 47

92 5C 
105 25
93 5(J 

105 —
98 75 

101 50

96 —

99 26 
98 50

100 50 
109 76
101 60 
98  76 

102 —

6 X  L is ty  d łu żn e  Z ak ł. k red y t.
w łość, we L yow ie w  l ik w id .

6%  L is ty  d łużne  Z ak ł. k re d y t, 
w łość, we Lw ow ie w  l ik w id .

L is ty  zast. Tow . k red . zie. K r. 
P o l. z r. 1830 L i t  A  za 100 ru b . 
im . w. oprócz k u p o n n  bieżącego 
w rub . i k o p ..........................................

Akrje kolejowe i  bankowe
prócz knponn  bieżącego.

K ole i K aro la-L udw ika po 210 z łr .
„ Lw oy -Czeniow . „ 200 „ 

G al. B ankn  h ip . w * Lw. „ 300 „ 
B ankn  galic . d la  h a n d ln  i  przem . 

w K rakow ie  . . .  po 200 z łr.

Losy.
M iasta  K r a k o w a ....................................

„ S t a n i s ł a w o w a ........................
Tow. a u s tr . czerw onego K rz y ż a . .

» w ęgier. „ n • -
„ WlOSk. „ n • •

B azylika B n d  - P e s z t ........................

W iedeń i7  lu tego .

Obligi długu państw a.
4 Vic^» R e n ta  p ap ierow a . - • 
42/ io ^  n sreb rn a  .

płacą żądają

58 — 63 -

52  — 54 —

LO0 — 101 —

212 — 213 —
231 75 232 76
103 — 30 3 —

21 75 22 75
28 — 30 —
18 60 19 25
12 — 13 —
13 — 14 —

7 26 8 —

92 25
91 20

92 45 
92 40

p ła c ą ż ą d a ją

Renta austr. z ło ta ..................... | I 10  26 JiO  45
h% „ papier, nieopodatkow. . [1U2 — 102  2
3 X  L osy  z r. 1854 po 250 m . k. . 132 — 133 —
4 X  „ „ 1860 „ 500 złr. 1138 50 139 —
4 *  n « 1860 ,  100  „ '148 26 149 2?

n 1864 „ 100 „ j 132 - 1«3 6 C

R en ta  węg. pap ierow a . . . 101 — 101  20
f i  n „ zł ota. . . . . . —  _ ---  —

% Obi. poż, kol. weg. (za Ostb.) 112 76 113 76

igacje galicyjskie.
Galicyjskie indem . 1 0 !K podat. ___ _ _____

4i/2 X  G al. poż. kraj. z r. 1883 . . 98 26 98  75
» z r. 1 8 8 4 . . 98 25 98  75

gal. O bhgacje  p ropinacyjne. . 93 — 93 50

Akcje bankowe.
A n g lo -au str . B a n k n . . 120 złr. 168 60 169 —
C re d it A nat. d la  h a n . i prz. 160 n 309 25 309 75
C red it-B an k  w ęgierski . . 200 , 344 — 344 60
O est. L& nderbank . . . 200 „ 222 50 223 —
A u str.-w ęg . B ank. . . .  600 „ 983 — 9 1  -
O n io n b a n k ..............................  200 n 248 26 243 75
Y erk eh rsb an k  ogólny . . 14|) „ 159 — 160 —
W ied . B a n kyere in  . . . 100 „ 119 — 119 60

Akcje kolei.
A liO ld-Finm o . . 200 z łr . h% 202 — 202 25
F erd y n a n d a  P ó łnoc . 1050 „ v 2785 27-5

G ai. K arola-Ludw . . 2 lo  z łr.
K oszycko-O derberg  . 20 0  „ 4 ią
L w ow .-C zern .-Jassy  a 00  „ h%  
S iedm iogrodzkie I .  . 2 0 0  ,  „

-E isenb.-G ent.il: 200 „ b%  
S lldbaun  (L o m b ard y ). -300 „ „
W eg. gal. Ł upkow ska 200 „ „

„ Nord-Os„, . . 2 0 0  „ „

L isty  zastawne.
B oden-C red it A llg. z ło tem  p ł. 

’ l/z % n n pap ier. 50 la t
3S  P iein. B o d en -C red it A llg . . .

rl)redyt' ” 36 «D al. Tow. k red . ziem . nieokr.
n „ „ „ n
» » »i# » 56-1 :tn .

AU " 41 "
» - - • * G al. B ankn  h ' aj. . 5U /2 la t 

5 X  ,  „ h ip o t. „ prem .
•- r  » n a 40 la t  

* 12%  B ank au s tr.-w ęg ie rsk . w. a. 
4 X  Bank au str .-w ęg ie rsk . w. a.
4 X  W ęg. B ankn  h ip . p r e m . . . .

Lrioyytety kolei.
(lea, F e rd .-P ó łn . 1887 sreb r. .
Gal. K ar. L u d . 1881 300 z łr.

.  „ 1890 300 „ 4jK
K oszyc.-O derb . 1879 200 „ 5 ^

p łaca | żądają
211 6 o |2 I 2 -
174 7 ' 175 25
•235 — 236 —
200 76 201 —
-2)3 — 243 60
132 40 132 90
199 _ 199 50
197 — 197 50

113 114 _
100 60 101 50
109 76 110 25
102 25 103 —
97 75 98 —
_ _ — —
95 — — —
96 60 — —
9 • 90 100 30
98 75 99 25

109 — 109 5 0
ło i — 101 60
101 — 101 50
99 70 100 15

113 50 113 90

100 100 50
99 60 100 20
96 — 96 50

100 60 101 60

| płacą | żądają
Lwow. Czeru. opodat. 300 złr. 1 8 )  35 85 3

„ n ieopd . „ n ” 91 2 92 -
S iedm iogrodz. I. . . 200 n *>% — — — —
S ta a tsc is e n b a h n . . . 500 ir. S% 191 75 '9 2  5'
S udbahn  (L o m b a rd y ) . 500 Ir. 3% 151 50 154 50

.  .  z ło t. 200 z .r. 118 - 119 —
W ęg. gal. Ł upków . . 200 102 50 101 10

n n n 11 E m - 200 102 5i 103 —
N ordost. . . . 300 100 50 101 20

„ „ z ło tem  200 rt Ti 116 25 — —

Losy.
b%  D onau R eg. z r . 1870 złr. 100 121 — 121 76
Prem jow e W iedeńskie . . .  1 ° ° 148 - 143 50

n W egierskie  . . n 10C 139 _ 133 60
T nreckie . - • fr. 40(j 36 30 36 80

B udow y bazyl. B u d a -P e sz t z łr . 5 7 40 7 60
K r e d y to w e .............................. n 100 183 — 183 50
Iu s b ru k u .................................... n 2 0 23 76 24 25
K rak o w sk ie .............................. n 20 22 25 23 —
O m er (m iasta  B udy) ■ • n 40 67 75 58 75
Czerw. K rzyża a n s tija c k ie n 10 18 60 19 —

n n w ęgierskie n 5 12 60 13 -
R udolfa ....................................... n 10 20 60 21 50
S a lz b u rsk ie .............................. n W 25 50 26 50
S t. G e n o i s .............................. n 42 61 60 62 50
S tan isław ow skie . . . . n 20 ---------- --------

W aluty.
D u k aty  w a ż n e ........................ 6 45 5 47
20-franków ki . . . . • . . . 9 11 i.9  13

Irnperja ły  r o s y j s k i e ........................
F u n ty  sz te iliu g i an g ie lsk ie  . 
M ark i niem ieckie za 100 m a re k . 
R ube l papierow y za 100 rub li .

plącą

Lwów 17 lu*eg«

A k c ji B anku  h ip o t. gal. 200 z łr. . 
5 X  L is ty  zast. Tow. kred. ziem s. .

r u n u  U
>> •> n * 56-letn .

4 X  » » s i. 41 -le tn
4 X  n n » » 52 -letn .
4y2 ,‘.  B an k .' k ra j. g ab c . 51-letn . 
b %  O blig i kom . B ankn  k ra j. gal 
6 %  O blig i indem . gal. 10°/,, podat. 
4y2<l/« O blig i pożyczki k ra jo w e j. .

W a rsz a w a  16 lu tego . 

5°/« L is ty  zastaw ne I ser.
» n r  ^  n •

4%  L isty  likwidacyjue . . . 
5%  n warszawskie I ser.

n n n I I I  »
■ n n I V  ,

11 45 
56 3 

133 7

105 —

97 70 
95 1( 
95 50 
99 76
98 65 

100 60 
104 8 
98 30

rub.koi

żg.lają

U  50 
58 42

134 25

308 —

■9P 40
95 80
96 20

100 45 
99 36

101 30 
105 —  
99 - -

rub.kop

100 60 
93 83 
95 25 

100 50 
99 — 
98 75

Wydawca i redaktor naczeloy: Józef Orłowski Oruk. Wł. L Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana GatkowsKiego Odpowiedzialny za Redakcję: Franoiszek Słowacki.


